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PRENUMERATA: 


s dostawą 5:30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 


Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4:80 — | 
| 
pocztową 5°30 — Zagranicą 7:00 zł. | 


P. K. O. 141.690. 


Na dobrej drodze. 


Między Polską a Niemcami, dwo- 
Ma krajami bezpośrednio z sobą sąsia- 
Ującemi, mającemi, siłą rzeczy, mnó- 
two wspólnych interesów, istnieją od 
Szeregu lat stosunki, w całem tego sto- 
Wa znaczeniu, anormalne. Nie sztuka 
Winić drugiego, ale faktem jest — bo 
uznają to, zdaje się, dziś sami Niem- 
CY, że ze strony polskiej nieraz czy- 
nione były próby, by tej sytuacji kres 
Bołożyć, Mieliśmy sposobność wyka- 
Żać to w szeregu artykułów. Obecnie 
‘twierdzić nam wypada, że į po stro- 
nie niemieckiej nastąpiło pewne zro- 
Umienie, że tolerować dalej tego stanu 
W stosunku do wschodniego, potęż- 
nego sąsiada, niepodobna. Wskazuje 
"a to kilka faktów, które zaszły w 
dniach osratnich. 


| Przedewszystkiem znanym jest już 
tOmunikat Ministerstwa Spraw Za- 
ŚTanicznych, wedle którego w dniu 31 
Pażdziernika. podpisane zostało mię- 
ży Niemcami a Polską porozumienie 
y kwestjach dotyczących wzajemnego 
Izeczenia się pretensyj finansowych 
POlsko-niemieckich oraz zaprzestania 


gy. idacji mienia niemieckiego w Pol- 
ce, 1 


Aby zrozumieć dobrze tę sprawę, 
ależy się cofnąć nieco wstecz. Oto 
« Dawesa przyjął, że rząd Rzeszy 
a annuitetami, nie jest obowiązany 
Cynić żadnych innych wypłat. ` Za- 
i žeženje to odnosiło się oczywiście 
d0 Polski. Równocześnie jednak Pol- 
ka w żaden sposób nie była zwołnio- 
JĄ od obowiązku regulowania swych 
Obowiązań względem rządu i oby- 
âteli niemieckich. Obecnie — jak to 
Yniką z treści wspomnianego komu- 
(i atu urzędowego — rząd niemiecki 
zwątpienia pod naciskiem zaleceń 
E och w planie Younga) zrzeka 
tk definitywnie wszelkich roszczeń 
ski Rzeszy, jak i i jej obywateli do Pol- 
» równocześnie zaś Rząd polski 
yni to samo w stosunku do Rzeszy. 
Stąpiło więc pewnego rodzaju wy- 
Wnanie wzajemnych pretensyj. 
| Fakt zaprzestania dalszej likwida- 
fn Mienia niemieckiego w Polsce mo- 
yć łatwo źle zrozumianym i wy- 
1 niętem być może twierdzenie, ja- 
A pyśmy poza ustępstwami fiskalne- 
„,. POCzynili na naszą niekorzyść tak- 
~ ustępstwa natury politycznej. Pod 
Ym względem musimy zwrócić uwa- 
* na dwa zasadnicze momenty. Po 
pierwsze; plan Younga wypowiada się 
* Zaprzestaniem likwidacji, co z ko- 
ieczności przesądzało w dużej mierze 
pe stanowisko; po drugie: likwida- 
pa własności niemieckiej odbywa się 
A Od częściu lat i jest w chwili obec- 
m dość daleko posunięta. „Dotychczas 
ikg Wano 120.000 ha i 1.600 ob- 
tów miejskich; Polska zaś obecnie 


te 

"zygnuje jedynie z likwidacji 20.000 
ted; 32 obiektów miejskich. Chodzi 

WO A już stosunkowo nie 
Wie] lką. p 

O; 


- AB ten układ jest bezwzględnie 
wan aym krokiem naprzód w uregulo- 
k mu wzajemnych stosunków, gdyż 

Adzie kres kilkunastu tysiącom skarg 
Procesów wzajemnych, zaostrzają- 
Ych stosunki obu państw, doprowa- 
gą O likwidacji Trybunału miesza- 
ŚR w Paryżu, usuwa istnienie pre- 
5 miljonowe sumy, które ob- 
ao cowaiiie zagianice kredyt 


POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- 
CENA NUMERU 20 gr. | Ea mm m a z 


Bank Polski obniża stopę dy: stopę dyskont. 


Warszawa, 7 listopada. (A. WA. 
Na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Rady Banku Polskiego 
znajdzie się prawdopodobnie kwestja 


Z ostatniej chwili. 


obniżenia stopy dyskontowej. Zniżka 
wynosić ma pół procent. Również ob- 
niżona ma być stopa lombardowa. 


4 = zwrzpzzanwA 


Wyjazd P. Prezydenta do Cieszyna. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 listpoda. Dziś o g. 
13.13 BR preda Rzplitej wyjechał 
do Cieszyna, gdzie weźmie udział w 
polowaniu. W polowaniu tem weźmie 
również udział szereg dyplomatów, m 
in. ambasador angielski Erskine, poseł 


niemiecki Rauscher, poseł czechosło- 
wacki Girsa, Ministrowie: Niezaby- 
towski i Matuszewski, generałowie 
Sosnkowski, Rydz-Śmigły 1 Fabrycy, 
oraz szereg innych osób. 


Kwartalne sprawozdanie p. Deweya. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, z listpoda. Sprawozda- 
nie o sytuacji fine i gospodar- 
czej za III. kwartał, opracowane przez 
doradcę finansowego p. Deweya, zo- 
stało już ukończone i oddane do dru- 
ku. Z początkiem przyszłego tygodnia 
sprawozdanie to będzie ogłoszone. P. 


Dewey  roztrząsa w niem przede- 
wszystkiem preliminarz budżetowy 
Państwa, omawia kwestję przywozów 
i wywozów, statystykę i t. d. Całe 
sprawozdanie utrzymane jest w tonie 
informacyjnym. 


Masowe aresztowania w Chorwacji. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 listopada. Z Zagrzebia 
donoszą, że dziś w nocy aresztowano w 
Chorwacji 


Rocznica odzyskania 
Niepodlegźości. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 7 listopada. Dziś przed 
południem P. Proza Rzplitej przy 
jął gen. Góreckiego, prezesa federacji 
obrońców Ojczyzny, który zaprosił 
P. Prezydenta na uroczystość, jaką u- 
rządza federacja w dniu 11 listopada. 


Koniec strajku górników. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 7 listopada. Z Katowic 

donoszą: Strajk protestacyjny  górni- 
ków zakończył się. Agitatorzy komu- 
nistyczni rozpoczęli jednak dziś rano 
agitację, aby strajk utrzymać w dal- 
szym ciągu. W związku z tem, policja 
aresztowała kilkanaście osób, przeważ- 
nie agitatorów komunistycznych. 


polski i stwarza zdrową atmosferę dla 
rozmów w dziedzinie gospodarczej. 

W tej ostatniej, równieź istnieją 
oznaki bliskiego odprężenia sytuacji. 
Plan Younga stwarza . dla Niemiec 
wprost konieczność porozumienia się 
z Polską. Plan Younga zmusza je do 
myślenia, jak w końcu zwracać poży- 
czone kapitały. Drogą ku temu naj- 
ważniejszą będzie wzmożenie ekspor- 
tu niemieckiego; w tym zaś wypadku 
Polska jużto jako rynek, jużto jako 
kraj transytowy między Niemcami a 
krajami  wschodniemi, przedstawia 
duże możliwości. 

Istotnie też od czasu ustąpienia dr. 
Hermesa, który wyraźnie sabotował 
sprawę polsko-niemieckiej ugody han- 
dlowej, od czasu, kiedy na czele dele- 
gacji niemieckiej stanął poseł niemiec- 
ki w Warszawie, Ulrych Rauscher, 
sprawa ta poczyna przybierać pomy- 
ślniejszy obrót. Niemcy wystąpili o- 


politycznego, finansowego i naukowe- 
go. Wśród ludności panuje wielkie 


269 przedstawicieli życia | wzburzenie. 


Urzędowanie w dniu 
11 listopada. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 7 listopada. Dziś zostało 
ogłoszone we wszystkich Minister- 
stwach rozporządzenie, iż dzień II-go 
listopada, podobnie jak dzień świąte- 
czny, jest wolny od zajęć urzędowych. 


Samobójstwo siostry 
b. cesarza Wilhelma. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 

Warszawa, 7 listopada. Z Berlina 
donoszą: W związku z nagłą chorobą 
b. księżniczki Wiktorji, rozeszła się 
pogłoska, że popełniła ona samobój- 
stwo. Stwierdzenie tej wiadomości jest 
niemożliwe, ponieważ szpital w Bonn, 
dokąd przewieziono siostrę cesarza, 
odmawia wszelkiej informacji. 
COTRA S S WDRO EECC: 


statnio z propozycją zawarcia zamiast 
normalnego traktatu, regulującego 
wszyskie zagadnienia na czas dłuższy, 
na razie t. zw. »małego traktatu«. 

Oczywiście przy rokowaniach, któ- 
re będą się na ten temat toczy:y, mu- 
simy baczyć na to. by wszelkie nasze 
koncesie skompensowane zotały kon- 
cesjami wzajemnemi. Tem bardziej, że 
nie przystępujemy do rokowań pod 
przymusem konieczności, ale jedynie 
i wyłącznie w myśl naszej prawdziwie 
pokojowej polity ki, opartej na śrniałej 
i stanowczej akcji praktycznej. Dali- 
śmy dużo dowodów dobrej woli i do- 

starczymy ich niewątpliwie i w dal- 
szym ciągu, ale zdajemy też sobic 
sprawę z tego, że z każdym niemal 
dniem stajemy się coraz mocniejszymi 
i coraz bardziej poszukiwanymi kon- 
trahentami. 
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Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty 


25-lecie walk o niepod- 
ległość. 

Warszawa, 6 listopada. (P. A. T.). 
W godzinach przedpołudniowych Pan 
Prezydent Rzplitej przyjął na audjen- 
cji delegację uczestników walk o nie- 
podległość z r. 1904, w osobach pułk. 
Sławka, posła Jaworowskiego i pułk. 
Piątkowskiego. Delegacja zwrociłą się 
do Pana Prezydenta z prośbą o przy- 
bycie na uroczystą akademję ku ucz- 
czeniu 25-lecia walk z r. 1904, Pan 
Prezydent przyrzekł swą obecność na 
alsademiji. 


Stan zdrowia 


Ignacego Paderewskiego. 


Bern, 7 listopada. (PAT). W zwią- 
zku z obiegającemi wczoraj w nocy 
alarmującemi  pogłoskami o stanie 
zdrowia Paderewskiego, korespondent 
szwajcarskiej agencji telegraficznej za- 
sięgnął informacji w  sanatorjum, w 
którem przebywa chory. Wedle relacji 
korespondenta, stan zdrowia Paderew-. 
skiego jest względnie zadowalający. 


Rocznica rewolucji 


w Sewietach. 


Moskwa, 7 listopada. (PAT). Ob- 
chód 12 rocznicy rewolucji październi- 
kowej rozpoczął się wczoraj uroczy- 
stem zebraniem w wielkim tEaSRZE W 
obecności członków rządu, przewodaj- 
czących partji komunistycznej, przed- 
stawicieli syndykatów robotniczych i 
licznych delegacyj robotniczych z za- 
granicy. 


Liczba bezrobotnych 
w Anglii. 


Londyn, 7 hstopada. (AW.). Licz- 
ba bezrobotnych wzrosłą w ostatnira 
tygodniu o 20 tys. osób i wynosi 
1,234.000 osób. 


Katastrofa lotnicza. 
Londyn, 6 listopada. (P. A. T.). 


Samolot niemiecki, który oułectaj z 
Croydon dziś rano _ godz. 9.44 w kie- 
runku Amsterdamu i Berlina spadł, o- 
garnięty płomieniami w Surrey. Z po- 
śród 8 osób, jadących samolotem 
7 zostało zabitych, jedna osoba zaś 
jak się zdaje, ocalała. 


Autobus wpadł do rzeki. 


Wilno, 7 listopada. (A. W.). W po- 
bliżu Nowej Wilejki z wysokości 15 
metrów spadł do Wilejki autobus, ja- 
dacy w stronę Wilna. Dwaj pasażero- 
wie odnieśli ciężkie rany. Autobus do- 
tychczas leży w rzece. 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
Lwów, 7 lisopada. 
Gieida pieniężna. Obroty nieco 
zwiększone, tendencją silna, usposo- 


bienie ożywione. 

Gielda zbożowa. Obroty skromne, 
tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojne. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 8 iistopada 1929. 


Zjazd Filaretów w Warszawie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej”). 


W chwili, gdy bieżące sprawy i 
wypadki polityczne rzuciły znowu 
(miejmy nadzieję, Że nie na dlugo!) 
zarzewie niepokoju i rozdrażnienia w 
pewne sfery naszego społeczeństya, 
miło jest pokrzepić siebie i innych 
wspomnieniem chwil  podniosłych, 
czystych i jasnych, jakie onegdaj dane 
nam było przeżyć, W Warszawie od- 
był się w Święta zaduszne pierwszy 
w wolnej Polsce Zjazd Związku iila- 
retów, tej niegdyś młodzieży, a dzista! 
już starszyzny  niepodległościowej, 
która na długo przed wojną umieściła 
na swym ideowym sztandarze hasła 
walki o wolność i niepodległość Po!- 
ski drogą czynu zbrojnego. Było to 
jakby dalsze pokolenie dawnych Filo- 
matów i Filaretów wileńskich, wierzą- 
cych niezłomnie w odrodzenie Ojczy- 
zny i zdążających do tego odrodzenia 
przez realizację  najszczytniejszych 
wskazań młodzieńczych: miłości Oj- 
czyzny, rycerskości, czystości charak- 
teru, pracy ofiarnej i zapominającej O 
wzgledach osobistych. »Związck Fila- 
retów« odbywał przed wojną swoje 
zjazdy za granicą, w środowiskach e- 
migracyjnych polskiej młodzieży. Dzi- 
siaj doczekał się tej szczęsnej chwili, 
Że wolno mu obradować w wolnej 
stolicy Polski, 

Zjazd rozpoczął obrady dnia I1-g0 
listopada w południe uroczystem ze- 
braniem w sali Klubu Urzędników 
Państwowych. Przybyło na to zebra- 
nie około 300 członków Zw. Filare- 
tów z całej Polski. 

Wśród obecnych zauważyliśmy m. 
in. gen. Roupperta, posła pułk. Slaw- 
ka. posła Kościałkowskiego, Downa- 
rowicza, Wiceministra Starzyńskiego, 
dyr. dep. M. S. Z. p. Łukasiewicza, 
dyr. P. A. T. R. Starzyńskiego, pułk. 
dypl. Ulricha, pułk. Sawickiego, wice- 
prezydenta m. Szpotańskiego į in. 

Obrady zagaił prezes ostatniego 
Zjazdu Unji Młodzieży Postępowej 1 
Niepodległościowej (jeszcze przedwo- 
jennego!) p. Piotr Górecki, były dyr. 
PAT-a gorącem przemówieniem. -— 
Przypomniał dawne hasło Związku 
Filaretów: wolny człowiek w wolnej 
Polsce, i powołał się na przewodnią 
rolę, jaką w wykuwaniu tych haseł 
niepodległościowych, walecznych, nie- 
ustępliwych, odegrał Józef Piłsudski, 
budowniczy Państwa Polskiego. (Sło- 
wą te przerwano entuzjastyczną OWā- 
cją na cześć Pierwszego Marszatka 
Polski). _ Akcentując przedwojenne 
marzenia i czynne wysiłki Filaretów 
w dążeniu do zbrojnej walki z wro- 
gami, wywołał przed oczyma zebra- 
nych tę chwilę niezapomnianą ze Zjaz- 
du Filaretów w Leodjum w r. 1909; 
gdy to emisarjusz Józefa Piłsudskiego, 
dzisiejszy gen. Sosnkowski, przybył 
między nich i przyniósł wezwanie do 
gotowania czynu orężnego. Wtedy 
skończyła się konspiracja a zaczęło się 
przygotowywanie niedalekiego czynu. 
Po przemówieniu prezesa Góreckiego, 
zakończonem okrzykami na cześć 
Niepodległej Polski i Marszałka Pil- 
sudskiego, przystąpiono do wyboru 
prezydjum zjazdu. 

Na przewodniczącego wybrany zo- 
stał jednogłośnie dyr. P. Górecki, za- 
praszając do prezydjum p. posła Koś- 
ciałkowskiego i p. Adama Skwarczyń- 
skiego, jako  wiceprzewodniczących 
oraz Na członków pp. Bukowską i Ko- 
złowską i pp. Bukowskiego i Wiesio- 
łowskiego. 

Dziękując następnie za wybór, p- 
Górecki powitał w serdecznych sło- 
wach przybyłych na zjazd gości, a W 
szczególności prezesa BBWR., pułk. 
Sławka. 

Przy przemówieniach powitalnych 
pierwszy zabrał głos w im. Związku 
T.egjonistów pułk. Sławek, przemawia- 
jąc w takich mniejwięcej słowach: | 

»Witając zjazd Filaretów w imie- 
niu Związku Legjonistów, chciałbym 
podkreślić, że obie te organizacje po- 


Warszawa, 5 listopada 1929. 


wstawały jednocześnie. Filareci i Zwią- 
zek Strzelecki dali swoich ludzi do 
Legjonów. Weszli oni później do P. 
O. W., dali twórców i organizatorów 
dla całej tej pracy, która została doko- 
nana j jest nadal kontynuowana, a 
która się wyraża w tworzeniu Wojska 
Polskiego, w zdobyciu niepodległego 
bytu naszego Państwa. Polska musi 
szukać w swojem społeczeństwie nie 
tyle ludzi doktryn j teorji, lecz musi 
szukać ludzi, zdolnych do dźwignię- 
cia ciężaru pracy nad rozwojem Pań- 
stwa. Tych charakterów musimy szu- 
kać między sobą i w pokoleniu, które 
po nas przyjdzie«. 


Następnie witali zjazd w imieniu 
‘P. O. W. pos. Kościałkowski, w imie- 
niu biura wykonawczego na Rosję 
Unji Młodzieży Postępowej i Niepod- 
ległościowej dyr. Łukasiewicz, w im. 
Związku Młodzieży Demokratycznej, 
p. Szczekowski, w im. »Zarzewia« p. 
Sasorski, w im. Organizacji Młodzieży 
Narodowej p. Jankowski. Jako ostatni 
wirał zjazd w imieniu polonii gdań- 


| epa cuz 


skiej poseł polski z Gdańska, Moczyń- 
ski. Wśród burzliwych oklasków i o- 
uchwalono wysłać depesze do 


wacyj, 
P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka 
Piisudskiego. 


Na zakończenie przedpołudniowych 
obrad, wygłosili referaty: p. Pomia- 
nowski o »lIdeologjj filareckiej» oraz 
referat organizacyjny p. Lgocki, 

W czasie przerwy uczestnicy zjaz- 
du udali się gremjalnie na pl. Marszał” 
ką Piłsudskiego, gdzie prezydjum zło- 
żyło na grobie Nieznanego Żołnierza 
piekny wieniec z żywego kwiecta. 

Następnie prezydjum zjazdu po- 
dążyło do Belwederu, dlą złożenia 
hołdu P. Marszałkowi Piłsudskiemu. 

Popołudniu pierwszego dnia obra- 
dowały komisje. 

W drugim dniu obrad Zjazdu Fila- 
reckiego (2 listopada o 12 w południe) 
przedłożono zebranym przedewszyst- 
kiem sprawozdanie Komisji ideowej, 


które złożył przewodniczący tej Ko: 
misji, p. Jerzy Drecki. (W związku 
z tem, uchwalono przedstawioną 


przez posłą Medardą Downarowicza 
nową deklarację ideową. Streszcza się 
ona w następujących punktach: Fila- 
reci podięli swoją walkę przed wojną 
pod zawołaniem: » Wolny człowiek w 
wolnej Polsce«, podjęli ją w okresie nie- 


Narady polityczne. 


Warszawa, 7 listopada. (A. W). | Piłsudskiego i Premjera Świtalskiego, 


Wa Zamku i w Prezydjum Rady Min. 
prowadzone były wczoraj narady na 
temat sytuacji politycznej, Wczoraj 
między godz. rr a 12 P, Prezydent 
Rzplitej przyjął na Zamku Marszałka 


z którymi odbył konferencję. 

W Prezydjum Rady Min. w aktu- 
alnych sprawach resortowych przyjął 
Premier Świtalski Ministrów Skład- 
kowskiego i Kiihna. 
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Kredyty dla młynarstwa. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 listopada. Bank Pol- 
ski postanowił celem ożywienia tran- 
sakcji na krajowym rynku zbożowym 
przyznać młynarstwu kredyt w wyso- 
kości 1o miljonów złotych. Kredyt 
ten będzie udzielony za pośrednic- 
twem i gwarancją Banku Gosp. Kraj. 
Dotychczas młynarze mieli w Banku 


m 6 m 


Ambasador polski w Londynie Skirmu 


Polskim kredyt do wysokości 7 milj. 
zł., został on jednak całkowicie wy- 
zyskany. Podniesienie kredytu zmie- 
rza do poprawy sytuacji w rolnictwie, 
gdyż uzyskanie przez młynarzy środ- 
ków pieniężnych umożliwi im naby- 
wanie zboża u rolników. 
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wręczy swe listy uwierzytelniające 12 bm. 


Londyn, 6 listopada. (P. A. T.). 
Wręczenie listów uwierzytelaiających 
przez Ambasadora Skirmunta odbe- 
dzie się z zachowaniem  przepisanego 
uroczystego ceremonjału dnia 12 b 
m. w południe. Wobec tego, że król 
Jerzy w obecnym stanie swej rekon- 
walescencji nie mógłby dokonać ce- 


———— 


remonjału, w zastępstwie króla listy 
uwierzytelniające przyjmie w królew- 
skim pałacu następca tronu książę 
Walji w otoczeniu świty królewskiej. 
Książę Walji odbierze po raz pierwszy 
w zastępstwie króla listy uwierzytel- 
niające od ambasadora obcego pan- 


stwa, ] 
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Aprobata połityki Mac Donalda. -+> 


Londyn, 7 listopada. Podczas wczo 
rajszej dyskusji nad kwestją podjęcia 
stosunków dyplomatycznych z Kosją 
otrzymał rząd Mac Donalda aprobatę 
Izby gmin. Wniosek rządowy, wedle 


którego mają być wznowione stosun- 
ki dyplomatyczne z Sowietami został 
przez Izbę gmin przyjęty 324 prze- 
ciw 199 głosom. 
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Przed otwarciem Reichstagu. 


Berlin, 6 listopada. (PAT). W dniu 
dzisiejszym kanclerz Müller odbył kon 
ferencję z przywódcami frakcji Reichs- 
tagu w sprawie ustalenia terminu 
otwarcia parlamentu. Na konferencji 
zaopinjowano jednomyślnie, że zwoła- 
nie Reichstagu nastąpić powinno 27 
bm. Na porządku dziennym znajduje 
się nowy projekt ustawy o ochronie 
republiki i projekt ustawy  plebiscyto- 
wej przeciw planowi Younga, a to w 
tym celu, by plebiscyt został jaknaj- 
prędzej przeprowadzony i nie prze- 
szkodził pracom Reichstagu nad raty- 
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fikacją tego planu. 

Berlin, 7 listopada. (AW.), Wczo- 
rajsze narady kanclerza Miillera z 
przywódcami stronnictw rządowych 
nie przyniosły jeszcze wyjaśnienia nie- 
pewnej sytuacji. W kołach politycz- 
nych utrzymuje się jednak przekona- 
nie, że kryzys rządowy w chwili ©- 
becnej będzie jeszcze zażegnany, 2 
przekształcenie gabinetu ograniczy SIĘ 
tylko do mianowania min. Curtiusa 
ministerm Spraw zagr. oraz powIerze- 
nia jego dotychczasowej teki gospo- 
darki członkowi partji ludowej. 


Ofiary walki z prohibicją. 


6 listopada. (PAT). 
Departament skarbu ogłosił, że od 
czasu wprowadzenia prohibicji 199 
osób zabitych zostało w walce między 
agentami prohibicji a  handlującymi 
napojami wyskokowymi. W związku 


Waszyngton, 


| z tem dzienniki zaznaczają, że liczba 


ta jest bezwarunkowo Za niską, nie 
obejmuje bowiem zabitych w walkach 
ze strażą nadbrzeżną Stanów  Zjedno- 
czonych. Zdaniem pism ogólna liczba 
zabitych sięga tysiąca. 
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woli, parci nieposkromioną »żąd% 
buntu o prawo do życia», żądzą »bU= 
tu o istnienie», W imię tego wyzna 
stwa swego, stanęli też karnie do SZ 
regu zbrojnego przy Józefie Pilsue 
skim į walczyli o zerwanie pęt z ziemi 
polskiej i z ducha polskiego. Dzisiap 
po 20 latach, w wolnej Polsce, wy 
zają przekonanie, że rola »Związku 
Filareckiego« nie jest skończona, Ż 
istnieje konieczność į nakaz oddania 
dalej wszystkich sił do pracy dlą Pok 
ski. Praca ta pragnie ufundować gra; 
nitowe podwaliny pod niezachwiany ! 
wieczysty byt Państwa Polskiego, pra 
gnie stworzyć z Polaka wolnego i moc- 
nego człowieka, szczęśliwego szczę 
Ściem kraju į współobywateli. Przede: 
wszystkiem należy w Polaku rozwija? 
człowieka, dźwignąć w nim 18 
piedestał najwyższe walory wartość! 
ludzkich, wykształcić w nim: poczu* 
cie własnej godności, poczucie praw 
i obowiązków człowieka, zbudzić W 
nim siły twórcze. Filareci głoszą dalej 
hasło prowadzenia Polski ku społecz: 
ności, opartej o prawdziwą demokra 
cję, której istota tkwi nietylko w su 
mowaniu liczby, lecz przedewszystkiem 
w sumowaniu mądrości i cha” 
rakteru, a której najpiękniejszy 
wyrazem jest osiągnięcie najwyższej 
sztuki — sztuki rządzenia soba. 

Wszystko to wymaga odwagi i nie 
ustępiiwego trudu — mówi deklaracja 
— ale Filareci, ufni w wielkość į praw 
dę swych hasel, dążyć będą do tego 
najwyższego swego celu, »aby wolay 
i nieskrępowany w swem człowieczeń” 
stwie człowiek, znalazł syntezę swych 
ideałów w tej swojej społecznośch 
której na imię Państwo i w które 
praca Stanie się istotnym ideałem pra 
wa i powszechnego szacunku. 'Wzyć 
wają więc do szeregów swoich jaknaj 
liczniejsze rzesze polskich patrjotów í 
ludzi dobrej woli, a sami przyłączają 
się ochotnie do wielkich zadań napra 
wy Rzeczypospolitej, podjętych prze? 
dawnego swego wodza i ideologa, |0 
zefą Piłsudskiego. 

Deklarację ideową zebrani przyjęli 
entuzjastycznemi oklaskami, 

Następny punkt obrad dziennych 
był poświęcony sprawozdaniu Komisi! 
statutowo-organizacyjnej, której prac? 
referował p. Jakubowski. Statut Zwią” 
zku wraz z poprawkami, poczyniole” 
mi przez Komisję, zreferował p. Lgo< 
ki. Statut został przyjęty z nieznacze 
nemi poprawkami przez ogólne ze 
ranie, 


- 


W dalszym ciągu przystąpiono do 
wyboru władz Związku, które wyp% 
dły następująco: 

Prezesem przez aklamację został 
wybrany p. Gustaw Pomianowski. 

Do Zarządu weszli pp.:P. Górecki 
M. Kościałkowski, J. Drecki, T. Świę” 
cicki, R. Starzyński, H. Kąkolewski 
J. Lgocki, A. Skwarczyński. 

Jako zastępcy pp.: M. Stachiewi- 
czowa, M. Downarowicz, J. Łukasie” 
wicz, S. Higier, S. Głuchowski, M. 
Karski. 

Do Komisji rewzyjnej weszli pp:* 
S. Starzyński, H. ]aroszewiczowa, M. 
Klott. 

Do Sądu honorowego pp.: A. Sa- 
motynowa, T. Jemielewski, N. Grzę- 
dzińska-Strugowa. 

W wolnych wnioskach przewod- 
niczący odczytał list wiceprezydenta 
m. Wilna, p. Witolda Czyża, zapra 
szający Filarecję, by następny zjaz 
odbyła w mieście Filaretów į Filoma- 
tów, w Wilnie, Pozatem w szeregi 
wolnych wniosków m. in. zgłoszony 
został i jednomyślnie przyjęty wnio“ 
sek, wyrażający P. Marszałkowej, Al 
Piłsudskiejj niezwykle serdeczną 
wdzięczność za pomoc przy pracach 
organizacyjnych Zjazdu. 

Zjazd zamknął przemówieniem po“ 
seł M. Kościałkowski, a uczestnicy Je” 
go rozeszli się w tem głębokiem prze” 
konaniu, że w Polsce nie brak jeszcze 
zapału najgorętszego do służby naj 
wyższym ideałom ludzkości i Ojczy” 
zny. (z. w.) 
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Potęga promieni słonecznych i jej zastosowanie w przemyśle. 


Promienie słoneczne, sztuczne, czy 
Naturalne, oprócz zastosowania w 
ścznictwie, używane są w przemyśle. 

yby przepuszczające promienie ul- 
trafjoletowe wyrabiają teraz w wiel- 
üch ilościach, a w Londynie nowopo- 
wstające budy nki przedsiębiorstw han- 
owych i budynki publiczne zaopa- 
trzone są przeważnie w szyby prze- 
Puszcza jące wszystkie główne promie- 
ne sfoneczne. 

Oprócz promieni ultrafjoletowych, 


też 


Promienie ultraczerwone, zwłaszcza 
połączeniu z selenem, dają zastoso- 
Wać się w przemyśle z wynikami 


Wprost cudownemi. Grupy promieni 
dżywane do celów przemysłowych. 
Pochodzą przeważnie ze źródeł sztucz- 
nych, a siłą swoją przewyższają z'a- 
tanie naturalnych promieni  słonecz- 
Dych, których uzyskanie w dostatecz- 
nej ilości jest nicmożliwe ze względu 
a warunki atmosferyczne i inne czyn- 
niki, 

W zakładach, wyrabiających karo- 
ser ję samochodowe, lakier na wozac 
Wystawiają na działanie ultrafjoleto- 
Wych promieni lampy kwarcowej. La- 
kier, wytrzymujący działanie promie- 
ni czterokrotnie silniejszych od pro- 
mieni naturalnych słońca, stawi po- 
tem bezwątpienia opór działaniu sło- 
necznernu w krajach tropikalnych. 
Mniej chwalebnym jest sposób nada- 
Wania „antycznego“, spełzłego wyglą- 
du fałszowanym gobelinom, tkaninom 


l arrasom. We Francji odbywają się 
Obecnie próby naświetlania młodych 
Win, króre w ten sposób w krótkim 


Czasie nabierają zalet win starych i 
Wytrawnych. Nie wynaleziono jednak 
Otychczas sposobu przeciwdziałania 
Tówneczesnej zmianie barwy wina 
*zerwonego. 

Badacze historji posługują się pro- 
Mieniami ultrafjoletowemi przy odey- 
 rowywaniu palimpsestów. Krymino- 
byowie sprawdzają fałszywe doku- 
menty, banki posiadają lampy do ba- 
“ania banknotów. Oddają one usługi 
Przy ustalaniu pierwiastków chemicz- 
Ych i trujących śladów krwi etc. 

«rOmienie ultrafjoletowe są pomocne 
również przy odkrywaniu szkód, wy- 
sządzonych w przemyśle tkackim 
Przez bakterje i pleśń, w przemyśle ty- 
toniowym. Ostatnio propagują sze- 
roko naświetlanie środków  spożyw- 
Czych, a to celem zwiększenia zawar- 
tości witamin. Mleko, masło, pieczy- 
WO naświetlane umiejętnie, nie wyka- 
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Artyści. 


Sztuka amerykańska pod tym ty- 
tulem napisana przez pp. Wattersa i 
Opkinsa przywędrowała do nas via 
Reinhardt w Berlinie i Teatr Polski w 
Warszawie, ulegając po drodze zna- 
Miennym metamorfozom. Treść i for- 
Ma sztuki pierwotne są naiwne, hała- 
Siwe, po dziecinnemu sentymentalne i 
Tozmiłowane w ruchu, śpiewie i tań- 
Cach. Jest to, słowem, naiwna, senty- 
mentalna i hucznie wesoła rewja, w 
tórej numery wesołe, kłótnia arty- 
stek, sceny pijackie, murzyn-kelner 
lt d, mają rozweselać po djalogach 
czułych i łzawych, w których jakiś 
antyczny świat cyrkowy, jakby prze- 
JĘty z kart  „Cyganerji” Murgera, 
Przeciwstawia się solidnemu światu 
mieszczańskiemu, pełnemu zalet, ale 
innego autoramentu. Oba te światy 
Walczą ze sobą o rekord szlachetności 
t poświęcenia. 


Artystka  kabaretowo - cyrkowa 
ponny, osoba piękna i niesłychanie do- 

Ta, czuwa nad mężem swoim, komi- 
kiem Skidem, chłopem zacnym, zdol- 
1.7 M, ale rozpuszczonym, bo lubi trun- 
ki i 1 ugania się za dziewczętami, mimo 
ze żonę kocha nadewszystko. Chce z 
niego zrobić wielką sławę i solidnego 
człowieka. Myśli za niego, organizuje 
Wszystko dla niego, ma za niego sto 
razy więcej ambicji, niż on sam. Praca 


zują w spożyciu żadnych cech ujem- 
nych. Wynaleziono również sposób f2- 
brykowania naświetlanego mleka su- 
szonego. 


W Ameryce nietylko sterylizują 
wszelkie napoje i sztuczne wody mi- 


neralne, ale pomniejsze miasta mają 
urządzenia dla sterylizowania wody 
naturalnej promieniami. Dla więk 


szych miast, posiadających wielki- 
zbiorniki, aparaty te są jeszcze za ko. 
sztowne, ale te trudności natury tech- 
nicznej będą wkrótce przezwyciężo 
ne. Wytwarzane również przez lampy 
ultra-czerwone promienie wywołują 
reakcję selenu, niezmiernie czułego na 
każde światło. Doświadczenia nad te 
mi promieniami są jeszcze nicukoń 
czone, ale dokonano już bardzo waż- 
nego odkrycia. Komórka selenowa, 


połączona z przewodem elektrycznym 
wystawiona jest na działanie lampy, 
wydzielającej ultra-czerwone promie 
nie i również z przewodem połączonej 
Powstały w ten sposób krąg reaguje 
na każdą przerwę w promieniu i tak 
powstał przy pomocy mechanicznych 
urządzeń pomysłowy alarm przeciw 
złodziejom i włamaniom. Także sy 
gnały świetlne funkcjonują na tej za- 
sadzie, i w przyszłości i przy dalszym 
rozwoju badań, władze kolejowe z 
zastosowania selenu w połączeniu z 
ultra-czerwonemi promieniami obiecu- 
ją sobie wielkie zmniejszenie ilości 
katastrof kolejowych z powodu pra- 
wie zupełnego wyłączenia pierwiastka 
ludzkiego ze służby sygnałowej. 


So G+ 


Przemysi niemiecki oświadcza się 
za traktatem handlowym z Polską. 


Berlin, 6 listopada. (PAT.). Socjali- 
styczny „Abend“ występuje dziś w o- 
strej formie przeciw pogłoskom, jako- 
by w kołach przemysłu niemieckiego 
istnieć miały różnice zdań co do sta- 
nowiska, jakie zająć należy wobec 
traktatu handlowego z Polską. Nie- 
mieckie koła przemysłowe podkreśla- 
ją, iż przemysł niemiecki żądał po- 
czątkowo zawarcia z Polską traktatu 
na jaknajszerszej podstawie i że tylko 
uwzględniając ciężkie położenie rolnic- 
twa niemieckiego gotów jest on zado- 
wolić się narazie malym traktatem 
handlowym, ograniczonym do przy- 
znania sobie przez oba państwa klau- 
zuli największego  uprzywiiejowania. 
Jestto ustępstwo na rzecz rolnictwa, 
na które przemysł niemiecki może stę 
powołać tembardziej, iż wywóz nie- 
miecki mimo klauzuli największego 
uprzywilejowania będzie miał jeszcze 
do przezwyciężenia cła ochronne pol- 
skie. Tem większe więc zdumienie o- 
garnęlo kola przemysłowe — podkre- 

śla hink -- z powodu nagonki, ja- 
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ką rozpoczęli agrarjusze niemieccy 
przeciw zawarciu z Polską traktatu 
opartego na klauzuli największ:go u- 


przywilejowania. 
Berlin, 6 listopada. (P. A. T.). 
Prasa prawicowa rozpoczyna ostrą 


kampanję przeciw traktatowi z Pol- 
ską, uderzając na alarm z powodu gro 
żącej rzekomo rolnictwu niemieckie- 
mu katastrofy. Organ  Landsbundu 

Deutsche Tageszeitung“ zwraca się 
A rządu niemieckiego z apciem, aby 
na zarządzenia polskie odpowiedział 
zerwaniem rokowań handlowych i i 
wprowadzeniem adpowiednich zarzą 
dzeń ze swej strony. 

Jednocześnie „Telegraphen Union“ 
donosi o uchwałacł Landsbundu, pro- 
testujących przeciw traktatowi han- 
dlowemu z Polską. Landsbund doma- 
ga się natychmiastowego zwołania ko- 
misi: handlowe-politycznej i gospo 
darczej Reichstagu i Pee prze» 
ciw oparciu umowy z Pols! ską pa klau- 
zuli największego uprzywilejowania. 


Co pisze „Daily Mail“ 


o Marszałku Piłsudskim ? 


Londyn, 6 listopada. (P. A. T.). 
Dzienniki londyńskie poświęcają dużo 
uwagi ostatnim wypadkom politycz- 
nym w Polsce stwierdzając zgodnie, że 


ta nie wydaje jednak rezultarów. Skid 
jako artysta zyskuje sławę, lecz jako 
człowiek stacza się coraz niżej. Bonny 
ulega namowie zacnego i bogatego 
hodowcy bydła Howella i godzi się 
zostać jego żoną. I tu zaczyna się org gja 
poświęceń. Skid chce w Bonny, dla jej 
dobra, zabić jej miłość dla siebie i dla- 
tego pije, upada coraz niżej, staje się 
bezdomnym włóczęgą. Ale Howell wi- 
dzi,=że rozłąka jest nieszczęściem dla 
obojga artystów, że Bonny stworzona 
jest dla cyrku i i dla Skida. I dlatego wy- 
głasza krótką przemowę na ten temat 
w stylu dostojnym i szlachetnym i od- 
chodzi, zostawiając pojednanych i po- 
łączonych ze sobą małżonków. 

Na tle tej akcji, naiwnie pomyślanej 
i przeprowadzonej, mamy sceny przed 
kasą kabaretu, w garderobie, w barze, 
w hotelu, mamy próbę generalną, 
śpiewy, tańce, balety, wszystko, czego 
słuchacz dzisiejszy może sobie życzyć. 
Jest tu miejsce dla popisów  cyrko- 
wych, dla wynurzeń lirycznych, dla 
scen śmiesznych, dla rewji ciał obnażo- 
nych, dla sztuk i sztuczek reżyserji i 
jedej Sądzę, choć nie byłem na 
tej sztuce w Ameryce, że właśnie ta 
strona zewnętrzna, ten pęd, barwność 
i radość Życia stanowiły część istotną 
przedstawienia i źródło główne suk- 
cesu. 

W Warszawie adaptator sztuki na 
podstawie przekładu p. Kuszelewskiej, 
p. Hemar, przykrojł ją na miarę p. Ja- 
racza i jest rzeczą bardzo możliwą, że 
i do streszczenia podanego powyżej, 
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zarządzone przez Prezydenta Rzplitej 
odroczenie Sejmu na 30 dni, przyczy” 
ni się skutecznie do złag godzenia pod- 
nieconej atmosfery volitycznej. 


wkradły się ustępy i rysy, należące nie 
do autorów, lecz do przerabiacza. Tru- 
dno, nie porównywałem tekstów. re- 
sztą taka robota nie bardzoby się a 
ciła ze względu na wątłość samej sztu 
ki. Dla Jaracza więc zrobiono w War- 
szawie dramat, a on sam z roli swojej 
stworzył arcydzieło tragizmu. W tym 
wypadku nie można było nawet mówić 
o grze, bo oto przed nami w interpre- 
tacji Jaracza żył genjalnie Skid, dobry, 
nieszczęśliwy człowiek, któremu życie 
rozłazi się i któremu los kapryśny dał 
na drogę tobół talentu, talentu, któ- 
rego on Skid ani nie widzi, ani nie ce- 
ni, zwyczajem tylu ludzi naprawdę 
wielkich, którzy nietylko tworzą, ale 
żyją, widzą Świat i zapominają 0 so- 
ie. 

W pamięci pozostała mi między 
innemi scena w barze między wielkim 
agentem teatralnym a pijanym Ski- 
dem - Jaraczem. Pada słowo „Bonny“ 
i agent, wzruszając ramionami, mówi, 
że musi to być dziewczyna, której Skid 
pozbył się już, na swoje szczęście. do 
słowo, jak ziarno, pada na duszę Skida 
rozbolałą z powodu Bonny i około 
słowa „Bonny“ wyrasta w ustach pija- 
nego błazna motyw coraz bogatszy ża- 
A bólu i miłości, którego treścią jest 
właśnie owa Bonny, dl? innych mała 
osóbka bez znaczenia, dla niego świat 
cały, wobec którego talent i bez któ- 
rego życie nie mają żadnej wartości. 
Albo scena, w której Skid kojarzy 
Bonny z Howellem: Jest w tej scenie 
w interpretacji Jaracza cała moc de- 


„Daily Mail” ogłasza dziś obszerny 
artykuł wstępny z fotogr:tją Marszał- 
ka Piłsudskiego, p. t: „Polski Crom- 
well“, który charakteryzuje Marszał- 
ka jako wybitną osobistość, pełną nie- 
oczekiwanych paradoksów i zaznacza, 
że Marszałek Piłsudski jest najbardziej 
zagadkową indywidualnością na are- 
nie politycznej Europy. Opisując po- 
stać Marszałka, Reinolds porównuje 
go do typu lorda Kitchenera i podkre- 
śla, że w osobistem zetknięciu trudno 


się oprzeć Jego fascynującemu uro- 
kowi, 
Oceniając poczynania Marszałka 


zarówno w pochodzie na Kijów jak 
i w maju 1926 a również i obecne jego 
eksperymenty, dziennik stwierdza, że 
od czasu przewrotu majowcgo Polska 
poczyniła wielkie postępy gospodar- 
cze. W kraju jest więcej zamożności. 
Nawet powierzchowny obserwator 
nie może nie stwierdzić tej poprawy 
w każdem polskiem mieście. $rworze- 
nie wielkiego portu nad Bałtvkicn w 
miejscu, w którem jeszcze przed pig- 
ciu laty była tylko wioska rybacka, 
jest przekonywującym argumentem. 
Wystawa w Poznaniu była rewelacją 
pod względem zdolności sanowystac- 
czalaej Polaków. 
Na zakończenie artykułu p 
Sh że w Polsce podobiie jak * 
r Niemczech trudno jest skutecznie 
rządzić według systemu parlamentar- 
nego, gdyż w obu tych irich jest 
mn wiele partyj, politycznych. Za- 
znaczając, że zarówno w Polsce jak j 
w Niemczech wediug opinji i 
wielu parlamentaryzm zbankrutował, 
„Daily Mail“ stwierdza tęsknotę w 
obu tych krajach do rządów dykta- 
torskich silnego czlowieka. Marszałek 
Piisudski iata cale usiłował pogodzić 
istnienie parlamentu z istnieniem wis- 
4 dyktatorskiej, co ae dowo- 
dzi jego skłonności do eksperymento- 
wania, niektórzy jednak w Polsce są 
zdania, że obecnie l n aby 
znów powt 
czenia do rzą i, 
wicieli ludu. 


sz 


| M Sukces nih polskich. 


Nowy Jork, 6 listopada. (BAT). 
Na tutejszym torze wyścigowym odby- 
y się międzynarodowe wyścigi oficer- 
skie na amerykańskich "koniach. 
A nagrodę zdobył jeździec pol- 

, por. Gzowski. 


ptanego uczucia, rozpaczy, która chce 
jak najp rędzej doprowadzić do kata- 
strofy, poświęcenia i drwiny z innych 
i ze siebie, aby po bohatersku przysło- 
nić bezmiar swego cierpienia. Jaracz, 
jednem słowem, obciążył rolę i sztukę 
nadmiarem treści psychicznej i charak- 
ter jej ciężarem tym kompletnie prze- 
sunął i przekształcił. Z sentymentalnej 
i wesołej rewji zrobiła się tragedja, w 
której szczęśliwe amerykańskie zakoń- 
czenie jest nieumotywowaną  niespo- 
dzianką. Skid w tej interpretacji mu- 
siał skończyć źle. Jaracz gr ał genialnie, 
Jecz nie tę sztukę i nie pierwotną rolę, 
grał ze siebie. 

Widać stąd jak odmiennie można 
ujmować tę sztukę. Im treść sztuki jest 
bardziej błaha i banalna, tem talent re- 
Żysera i aktora ma większą swobodę 
w doborze dróg i metod realizacji. P. 
Rasińskiemu, reżyserowi tej sztuki w 
teatrze lwowskim i a BE 
roli głównej Skida, nie można więc z 
tego czynić zarzutu, że nie wstąpił w 
pełni w ślady Jaracz że innym był, 
niż wielki j jego kolega, lecz należy zba- 
dać, jaką drogę wybrał i i czy plan swój 
zrealizował. Koncepcja tragiczna war- 
szawska została złagodzona, stosownie 
do warunków p. Rasińskiego, lecz dra- 
mat pozostał. P. Rasiński włożył w rolę 
swoją niezwykle wiele pracy, cierpliwej 
i konsekwentnej, której główny zasób 
zużyty został na walkę z dotychczaso- 
wym trwałym jego bro scenicznym, 
z jego inklinacją do komizmu nieraz 
łatwego i do fizyczn. optymizmu. Wal- 
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GAZETA LWOWSKA 


z dnia 8 listopada 1929. 


Koniec „chłopczycy*. 


Paryż jest stolicą i kuźnią mody, 
Paryż i teraz zawyrokował. Oto, we- 
dle ostatnich wiadomości, przycho- 
dzących do nas coraz uporczywiej, 
nastał koniec panującej obecnie mody 
kobiecej, a „grozi“ powrót do zwy- 
czajów dawniejszych. 

»Chłopczyca« o smukiej, tak pilnie 
a z uszczerbkiem zdrowia pielęgnowa- 
nej linji, ma się przekształcić znowu 
w kobietę, jak Pan Bóg przykazał, o 
kształtach naturalnych, więcej peł- 
nych, choć bez zatraty pięknej, umiar 
kowanej smukłości. 

Miejsce króciutkich  sukienek-ko- 
szulek, sięgających powyżej kolan, 
mają zająć suknie znacznie dłuższe 
(choć nie postki, broń Boże!), <ty- 
lowe, małownicze, pełne godności zna- 
mionujące pełnię uczuć i fantazji 
kobiecej natury. Mówi się także o 
powrocie do długich czy dłuższych 
fryzur. 

Naturalnie inicjatywa w tym kie- 
runku nie wyszła bynajmniej od ko- 
biet, tak samo, jak i typ „chłopczy- 
cy“, krótko odzianej, nie był kobie- 
cym wynalazkiem. 

Kobieta dzisiejsza przywykłą już 
silnie do dotychczasowej mody. Przy- 
wykła nietylko dlatego, że ta moda 
jest dla niej wygodniejsza: w biurze, 
laboratorjum, szpitalu a nawet w za- 
jęciach domowych, nie tylko dlatego, 
Że w modzie tej jest „duch sportowy ''; 
w stroju swoim dzisiejszym, upodob- 
niającym kobietę do mężczyzny, wi- 
dzi płeć niewieścią jakby symbol „no- 
wego życia”, które wzgardziło słabo- 
ścią i niewolą, a pozwala kobiecie co- 
raz bardziej być sobą. 

Kobiecie współczesnej nie łatwo 
przyjdzie rozstać się z krótką sukien- 
ką, nieustającą wystawą pończoch i 
męskiem uczesaniem głowy. 

Ale moda jest bezwzględną tyran- 
ką. Zbuntowali się paryscy fabrykanci 
materjałów jedwabnych i wełnianych, 
ponoszący ogromnet straty z powodu 
„krótkości* į obcisłości sukienek i 
przeforsowali wyrok, że suknia ma 
być długa. Fryzjerzy lepiej zarabiali 
na kunsztownem układaniu „długich” 

włosów fryzury, niż na obecnem pod- 
strzyganiu i ondulacji, a więc i oni za- 
żądali zmiany. Wnioski przeszły! 

Paryżanki paradują już w dłuż- 
szych znacznie sukniach, w nowych 
okryciach, pełnych tajemnic į; roman- 
tycznych linij. Niebawem moda ta 
rozpowszechni się po całym świecie i 
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ka ta wydała rezultaty cenne i zasłu- 
gujące na podniesienie. P. Rasiński wal- 
czył mężnie o rozszerzenie swojej skali 
artystycznej, o objęcie nowych drama- 
tycznych terenów, walczył z niezawo- 
dnością efektów komicznych, które 
zwykł wywoływać tak, że widownia 
z nowaga śledziła jego przejścia. Wa- 
runki fizyczne utrudniały również 
stworzenie postaci komika-gimnastyka. 
Może wskutek tego nie starczyło już 
sił na stworzenie pełnej postaci, lecz 
eksperyment świadczy o prawdziwej 
ambicji artystycznej i o żywotności ta- 
lentu popularnego artysty. 

P. Ładosiówna grała rolę Bonny, 
kreowaną w Warszawie przez p. Mo- 
dzelewską. Porówanie tych dwu kre- 
acji nie wychodzi na niekorzyść lwow- 
skiej artystki. P. Modzelewska, dla 
której talentu jestem zawsze z najwięk- 
szem uznaniem, grała tę rolę — jakby 
to powiedzieć? — łatwiej od swoich 
ról poprzednich. Grała wdziękiem, 
głosem czułym i przejmującym, była 
dobrą i miłą dziewczyną, jakby zabłą- 
kaną przypadkowo w to środowisko. 
Pozwalała się unosić potężnej grze Ja- 
racza. P. Ładosiówna nie miała u nas 
tych ułatwień, możnaby powiedzieć, że 


jej Bonny była stacją nadawczą, dla | 


której zabrakło stacji odbiorczej. U 
podstawy tej roli w jej interpretacji 
zaznaczyły się zupełna pewność w dja- 
logu, śpiewie, tańcu, prawda wyrazu, 
inteligencja, takt i dłoń subtelna w u- 
Żywaniu środków realizowania postaci. 
U szczytu były możliwości wielkich 


| 


znowu ujrzymy kobietę dawną, nie 
wyzbytą swej natury i przyrodzonych 
wdzięków, nie obdartą z odzienia, nie 
podgoloną po męsku, lecz może własnie 
tem bardziej interesującą, tem bar- 
dziej milą i siejącą czar zagadki doko- 
ła siebie. 

Między kobietą a oczyma mężczy- 
zny powstanie ten dystans nienapa- 
stliwy, którego brak odbijał się z pe- 
wnością ujemnie na stosunku obu płci 
do siebie. 

Nie należy jednak sądzić, że nowa 
moda dojdzie odrazu do extremów. 
Niema mowy narazie ani o sukniach 
„po samą ziemię”, ani o wcięciach w 
pasie, ani o trenach i „ogonach“, zbie- 
rających kurz z ulicy. „Krótka“ moda 
ostatnich lat osiągnęła jednak pewną 
trwałą zdobycz, której cofnąć nie mo- 
żna. Kobieta wywalczyła sobie prawo 
krótkiej, zgrabnej, wygodnej sukni 
nie tylko do sportu, ale i do dziennej 
pracy zawodowej, która wymaga wol- 
ności į swobody ruchów. 


Poza tem, będzie się teraz. ubierała 
według najnowszego tchnienia. mody, 
która usuwając męską prostotę stroju, 
zastąpi ją formami  nacechowanemi 
pięknem, pomysłowością i urcozmai- 
ceniem. Kobieta będzie się mogła zno- 
wu ubierać „do twarzy... 

Naturalnie „nowa moda“ nie za- 
dowoli wszystkich kobiet. Potępią ją 
np. kobiety nieładne i brzydkie, któ- 
re mogły dotąd chlubić się pięknemi 
kształtami lub piękną nóżką. Te będą 


dalej forsować — wraz z upartem 
„chłopczycami” — modę dzisiejszą. 
Ale czy to się zdą na coś? Krawcy 


j fabrykanci paryscy orzekli. Fabry- 
KE nie chce marnować materji a kra- 
wiec-artysta swej pomysłowości w mo 
delach. | 

Czekajmy, a lada chwila zjawi się 
na ulicach Lwowa „martwychwstała” 
dawna „kobieta“ i powitana będzie 
naprzód szmerem zdziwienia, a po- 
tem OE uśmiechem zadowole- 
nia, że... już nareszcie wróciła. 
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Z życia powiatu lwowskiego. 


Obchód 11-tej rocznicy wskrzeszenia Państwa Polskiego. 


W niedzielę dnia 10 listopada 1929 
odbędzie się w Barszczowicach koło 
Lwowa, Powiatowy obchód  rr-tej 
Rocznicy Wskrzeszenia Państwa Pol- 
skiego z następującym programem: 

9 listopada 1929 godz. 18-ta. Po- 
budka orkiestr powiatowych i pochód 
organizacyj społecznych w Barszczowi- 
cach. 

1o listopada 1929, godz. 8: Pobud- 
ka i hejnał z wieży kościoła parafjal- 
nego w Barszczowicach, oraz pochód 
orkiestr, godz. 1o i pół: Solenne nabo- 
żeństwo w kościele parafjalnym pod 
wezwaniem » Najświętszej Panny Ma- 
rji« w Barszczowicach i uroczyste ka- 
zanie. Po nabożeństwie pochód korpo- 
racyj, organizacyj społecznych i gości 
na miejsce uroczystości; godz. I2: Po- 
ranek — na którym dr. Zdzisław 
Stroński poseł na Sejm wygłosi prze- 
mówienie. W godzinach popołudnio- 
wych zabawa ludowa w Domu Ludo- 
wym w Barszczowicach. 

Urządzając wspólny Obchód dla 
całego powiatu lwowskiego w Bar- 
szczowicach, Powiatowy Komitet pra- 
gnie zadzierzgnąć dalsze węzły wspól- 
noty powiatowej i nawiązać kontakt 
z wszystkiemi siłami społecznemi po- 


wzruszeń, może niezupełnie realizo- 
wane z powodu braku atmosfery, na 
którą składają się wszyscy grający. 
Przy Jaraczu byłaby p. Ładosiówna 
idealną interpretatorką tej roli, w wa- 
runkach lwowskich wydobyła z niej 
maximum tego, co można było z niej 
zrobić. 


RS R 


Reżyserji p. Rasińskiego, bardzo 
starannej i troskliwej, należy zarzucić 
brak stopniowania i układu w wiel- 
kich scenach dramatycznych, które 
wskutek tego chwilami poczynały nu- 
PE pomocników j jego w stworzeniu 
przedstawienia zasługują w pełni na 
uznanie kierownik baletu p. Ciesielski 
i malarz teatralny p. Balk, który sku- 
tecznie zabiega od pewnego czasu o 
odświeżenie stylu dekoracji lwowskich. 
Z innych grających p. Dobrzański był 
zabawny, p. Poraska miała tempera- 
ment i nieco niewyraźną dykcję, pp. 
Zabielski, Berski, Kalinowski byli na- 
turalni, p. Leszek Stępowski szlachet- 
ny i dźwięczny w przyjętym teatral- 
nym stylu, a p. Michnowska sprawiła 
sobie gruby głos i zaczepliwy tempe- 
rament i operowała niemi z powodze- 
niem. 


Sala była pełna, oklasków i kwia- 
tów dużo, sztuka w swej części zarów- 
no dramatycznej, jak i rewjowej zdo- 
| była sobie zupełne powodzenie. 


——————-— 


wiatu, a także z miastem Lwowem. 

Będzie to z kolei czwarte Święto 
powiatowe w ciągu bieżącego roku, 
które urządzane bywają w coraz to 
innym punkcie powiatu lwowskiego, 
pozbawionego swego miasta powiato- 
wego, a to w celu nawiązania jak naj- 
ściślejszego kontaktu ze  społeczeń- 
stwem i organizacjami powiatowemi. 

Dzięki uprzejmości Dyrekcji Kolei 
Państw. we Lwowie, umożliwiony 
będzie w tym dniu wyjazd ze Lwowa 
pociągiem pospiesznym w kierunku 
Podwołoczysk, wychodzącym o godz. 
10.35 z Dworca Głównego, a O 10.48 
z Podzamcza, gdyż pociąg ten zatrzy- 
ma się wyjątkowo w Barszczowicach, 
dla umożliwienia gościom ze Lwowa 
i powiatu lwowskiego wzięcia udziału 
w uroczystości. 

Nadto kursować będą dla przewo- 
żenia gości od godz. 9 rano w dniu 
10 listopada 1929 z Dworca autobuso- 
wego przy pl. Strzeleckim we Lwo- 
wie, specjalnie na ten cel przeznaczone 
autobusy. 

Komitet prosi o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału w tej uroczystości. 


Ułaskawienie 
sekutnicy. 


— Servus. Jak się masz? 

= Fatalnie. 

— Powód? 

— Wszystkie bilety na 
koncert Kiepury wyprzedane. 

= Vee eo 

— Jakto co? Zaraz widać, 
jesteś żonaty. 


. n A 
— Ciekawy jestem, co ma wspél 
nego małżeństwo z Kiepurą. 
-- Ma, ma — i bardzo nawet wić 
le. Po pierwsze — Kiepura pra agnie W 


Warszawie wybrać sobie żonę. Taki 
małą blondynkę, którą móglby prad 
całe życie na rękach nosić, Powtóre + 
żona moja nigdy jeszcze nie słyszała 
jego cudownego głosu, który przy ii 
si mu 1.000 dolarów dziennie, jak ob 
szył. 
— Czasem nawet dwa razy tyle. 


— No, widzisz. Jak j ja się teraz w 
domu pokażę? Znasz moją żonę... Se 
kutnica! 


— Tak, to bardzo... energiczna | 
kobieta. Ale dam ci radę na jej ugass 
kanie. 

— Znasz kogo, ktoby odstąpił 
bilet? 

— Nie, takiego szaleńca niema W 
Warszawie... Możesz jednak zaprosić 
Kiepurę do domu. 

— Żartujesz! 


— Bynajmniej! Czytałeś chyba, że 
jedyny koncert Kiepury, który odbe- 
dzie się w Filharmonji, dnia r2 lisco- 
pada, będzie transmitowany przez ra 
djo. Masz w domu radjo? 

— Nie, 

— Więc na co czekasz, cz'owie” 
ku?! Kup zaraz jakiś dobry aparat ~ 
są teraz Świetne i bardzo tanie —-. % 
będziesz, miał w domu nietylko Kie 
purę, ałe i wszystkich jego rywałów? 
Ale śpiesz się, bo z powodu transmisji 
Kiepury wszystkie składy radłowe S$ 
przeciążone obstalunkami! 


POPIERA JCIE 
L. O. P. 
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Wesoły burmistrz. 


W Nowym Jorku rozgrywa się 
obecnie kampanja wyborcza do zarzą- 
du miasta. A w związku z tem popu- 
larny burmistrz tego miasta, demo- 
krata Jimmy Walker jest jeszcze czę- 
ściej na ustach wszystkich mieszkań- 
ców niż to zazwyczaj się dzieje. Me- 
tody tego zainteresowania jednak nie- 
zawsze są dla burmistrza przyjemne. 

Większość mieszkańców Nowego 
Jorku ceni głowę miasta dla jej gło- 
wy. Mieszkanki Nowego Jorku jedna- 
kowoż interesują się bardziej jej wspa- 
niale skrojonemi tużurkami i spodnia- 
mi, zaprasowanemi zawsze w sposób 
nienaganny. Cylinder i lakierki bur- 
mistrza wywołują również podziw o- 
toczenia, zwłaszcza niewieściego. Bur- 
mistrz Walker przytem jest człowie- 
kiem dowcipnym i w niczem nie 
przypomina tylko ojca miasta, u- 
wiecznianego w pismach humory- 
stycznych, a więc starego brodatego 
okularnika w przedpotopowym tu- 


. żurku i spodniami pofałdowanemi jak 


Przeciwnicy jednak wyzyskują te 
zalety burmistrza dla agitacji, skiero- 
wanej przeciw ponownemu wyborowi. 
Nadali mu przydomek złośliwy , Fane 
go Mayor“. Oburzają się na to, że 
Nowym Jorkiem rządzi specjalista od 
zaprasowanych spodni i dowcipów. 
Twierdzą, że burmistrz wszystkie no- 
ce niemal spędza w lokalach zabawo- 
wych, niezawsze harmonizujących z 
jego godnością. 


Jimmy Walker jest człowiekiem 
praktycznym i pełnym temperamentu: 
Zrozumiał, że tego rodzaju agitacja. 
o ile jej nie będzie przeciw działał, mo 
że odstręczyć część wyborców. 
przytem zarzuty przeciwników, ro- 
biących zeń lekkonogiego lekkoducha: 
poczęły go drażnić. Polecił więc zwo- 
łać demokratyczny klub kobiet No- 
wego Jorku, stawił się przed nim W 
nienagannej wieczorowej tualecie 1 
taką wygłosił przemowę: 

„Czcigodne panie! 


Bądźcie spra* 
wiedliwe! 


Kogoż obchodzą moje u- 
brania? Chyba tylko mnie i mojego 
krawca. Mojem zdaniem, mogę być 
równie dobrym burmistrzem w bia- 
łej lśniącej koszuli, jak kto inny w 
żółtej. Ale jeśliby dobro Nowego Jor- 
ku wymagało, to byłbym gotów po- 
jawić się przed wami i w jaegerow- 
skiej koszuli. O ile zaś chodzi o moje 
uczęszczanie A lokali nocnych, to t 
tu nie mam powodu spuszczać oczu. 
Życie w tych lokalach nie przedstawia 
dła mnie uroku nowości. Odkąd je- 
stem waszym burmistrzem, byłem W 
tych lokalach tylko trzy razy, i to 
zawsze w rocznicę mego ślubu”. 
Demokratyczne panie zrobiły we” 
sołemu burmistrzowi szaloną owację: 
a przeciwnicy mimo wszystko poczy* 
nają się liczyć z tem, że wesoły bur- 
mistrz tanecznym krokiem przejdzie 
zwycięsko prz z kampanję wyborczą: 


(b.) 
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TEATR WIELKI. 

Czwartek, 7 listopada o godz. 7.30 w. 
Artyści", sztuka w 4 aktach, w 6 odsłonach. 

Piątek, 8 listopada o godz. 7.30 wiecz. 
»Io możesz opowiadać swojej babci“, wielka 
tewja H. Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 

Sobota, 9 listopada, o godz. 3 popoł 
»Marja Stuart“, przedstawienie dla młodzie- 
2Y szkolnej. (Ceny najniższe.) 

, Sobota, 9 listopada. o godz. 7.30: „Atr- 
tyści*, sztuka w 4 aktach, 6 odsłonach. 

Dziś w Teatrze Wielkim po raz drugi 
»Artyści', sensacyjna sztuka amerykańska, 
Oshuta na tle życia artystów kabaretowych. 
Akcja odbywa się w przedsionku „budy“ pro- 
Wincjonalnego kabaretu, w garderobie arty- 
stów, w apartamencie divy kabaretowej, w 
barze, wreszcie na scenie podczas próby. Na 
tle doskonale pomyślanych, utrzymanych w 
Stylu nowoczesnym dekoracji, których nie 
Powstydziłaby się żadna scena stołeczna, ar- 
tyści nasi z pp. Rasińskim, Ładosiówną, Stę- 
Powskim, Michnowską, Poraską na czele dają 
maksimum wysiłku artystycznego, wywołując 
SOrące oklaski publiczności, pozostającej pod 
Sinem wrażeniem ich gry. Udział jazz-bandu 
Oraz baletu, wprowadza dużo urozmaicenia 
l ożywia niesłychanie akcję. 

Rewja Zbierzchowskiego „Io możesz o- 
Powiadać swojej babci* cieszy się wciąż nie- 
ywałem powodzeniem, zapełniając salę Te- 
tru Wielkiego po brzegi publicznością, żądną 
IOztywki, niepozbawionej poetyckiego polo- 
ku. Rewja powtórzona będzie w piątek, dnia 

bm. Bilety z powodu dużej frekwencji na- 
czy nabywać wcześniej, 

Najbliższą premjerą w dziale operowym 
będzie wznowienie arcydzieła Moniuszki „Hra- 
Dina“, które od lat całych nie ukazywało się 
na lwowskiej scenie. Dyrekcja z całym pie- 
tyzmem przystępuje do wystawienia tej perły 
Polskiej muzyki, dając jej nową dekoracyjną 
„JStawę. Artyści z p. Platówną w partji ty- 
Biowej na czele, pod kierunkiem niezawodne- 
p P. Lehrera, usiinie pracują, nie szczędząc 
tudu, aby ten klejnot naszego dorobku ar- 
Systycznego zajaśniał najpiękniejszym ble- 

iem. Premjera „Hrabiny“ odbędzie się dnia 
it bm. w dniu Święta narodowego. 
Popołudniówka dla młodzieży. W sobote, 
9 bm. o godzinie 3-ciej popoł. odegrana 
<OStanie „Marja Stuart” Schillera w przekła- 
ži Kazimierza Rychlowskiego z pp. Bar- 
Wińską, Rasińską, Kwiatkowskim, Strzelec- 
im, Guttnerem w rolach głównych. jest to 
prtatnie przedstawienie tego arcydzieła lite- 
"zs wszechświatowej. Reżyserja Kwiatkow- 

go. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Nikandra 
Gr.-kat. Markjana 


Wachód słońca g 6 m 41 
Zachód mo. 15.88 


Długość dnia g 9 m 13 


dnia 


TEATR MAŁY. 

Czwartek, 7 listopada 
„Proces Mary Dugan“. 

Piątek, 8 listopada o godz. 7.30 wiecz. 
» toces Mary Dugan“, tani dzień (ceny zni- 
one), 

Sobota, g listopada, o godz. 7.30: „Pro- 
tes Mary Dugan“. Tani dzień. (Ceny zni- 
zone.) 


o godz. 7.30 W. 


Dwa tanie dnie w Teatrze Małym. W 
kartek 7 l W piątek 3 bm. publiczność 
oralna będzie miala możność rozkoszować 
'£ doskonałą grą naszych artystów w roz- 
Prawie sądowej „Mary Dugan“ po cenach naj- 
Uższych. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
, Piątek, 8 listopada: Kazimiera Rychte- 
Owna. Wieczór recytatorski. 


REPERTUAR TEATRU REWJI „GONG“. 
Czwartek 7 bm. „Jazda do Lwowa“. Co- 


dzienn PO 6 

ch ie dwa przedstawienia © 7.30 i 9.30 
8 pig 7.30 i 9.3 
i Piątek 8 b. m. „Jazda do Lwowa“. Co- 
Zlennie dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 


leczó € . .. 

r. Ceny miejsc şo proc. zniżone. 

P Sobota 9 b. m. Premjera „Elektryczna 
łość*, Codziennie dwa przedstawienia o 


230 i 9.30 wieczór. 


do Teatr Rewji „Gong“. Rewja p. t. „Jazda 
Lwowa“ grana będzie jeszcze tylko 2 dni. 
Ostatni dzień w piątek ceny na obydwa 

Przedstawienia zniżone o go proc. W sobotę 

Premjera, Dana będzie rewja p. t. „Elektrycz- 

à Miłość". Codziennie dwa przedstawienia 
7:30 i 9.30 wieczór. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Ogród Allaha". 
CASINO: „Djablica z Trypolisu“ 3. O. S. 
CHIMERA: „Nowoczesny Casanowa“, 
COLOSSEUM: „Tajemnicza banda“. 
FATAMORGANA: „Żar miłości”. 
GRAŻYNA: „Złota Lilja“. 
KOPERNIK: Z dnia na dzień”. 
LEW: „Pod bandera miłości”. 
MARYSIEŃKA: „Z dnia na dzień“. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1929. 


LUNA; „Branka Potępieńców“. 

OAZA: „Gra o kobietę“. 

PAN: „Tajemnica cytadeli w Dęblinie". 

PASAŻ: „William Desmond“ i „Klub 
czarnej ręki“. 

PROMIEŃ: „Zew morza“. 

STYLOWY: „Walka o zloty róg“. 

STYLOWY: „Miłostki arcyksięcia”. 

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dn. 8 listopada 
b. r. o godz. 6 wieczorem w sali Polikliniki 
ul. Lindego 5 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Dr. H. Mierzecki: Mięsaki 
mnogie skóry (pokaz); 2) Dr. Z. Tomanek: 
Ze studjów zagranicznych nad gruźlicą płuc 
(wykład). 

Echa pochodu zwierząt. Tow. Opieki nad 
zwierzętami zwraca się za naszem pośrednic- 
twem do wszystkich, którzy w tym pochodzie 
wzięli udział bądź bezpośrednio, bądź po- 
średnio, z podziękowaniem, wyrażając przy- 
tem nadzieję, że publiczność lwowska, która 
w tcn sposób dała wyraz swoich uczuć dla 
zwierząt i zrozumienia dla rozporządzenia 
Pana Prezydenta o ochronie zwierząt, będzie 
licznie przystępować do Towarzystwa, by móc 
tem lepiej współpracować w jego działalności. 
Towarzystwo mieści się przy ul. Kopernika 
20, w podwórzu, gdzie zgłaszać się należy 
w godzinach od 6—8 wieczorem. Podając po- 
wyższe do wiadomości nadmieniamy, celem 
zachęcenia jak najliczniejszej publiczności do 
zapisywania się do tego Towarzystwa, ma- 
jącego tak humanitarne cele, że wkładka rocz- 
na wynosi tylko 2 zł, dla młodzieży akade- 
snickiej 1 zł., dla młodzieży szkolnej 50 gr. 
Miejski Komitet wych. fiz. i przysp. 
wojsk. odbędzie dnia 8 bm. posiedzenie z na- 
stępującym porządkiem obrad: 1) Odczytanie 
ostatniego protokołu, 2) Organizacja poszcze- 
gólnych sekcji, 3) Sprawa pożyczki dla 26 
p. p. 4) T. Z. R. (referuje p. rekt. Niem- 
czycki), 5) Tor saneczkowy (referuje p. Sta- 
rosta Klotz), 6) Ogródki Jordanowskie, 7) 
Odczytanie pism i wolne wnioski. 

Tow. Geograficzne we Lwowie. Posiedze- 
nie naukowe odbędzie się 8 bm. o godz. r19-tej 
Instytucie Geograficznym U. J. K, ul. 
“Kosciuszki 9, IH p., z następującym porząd- 
kiem dziennym: Sawicki Ludwik: Straty- 
grafja loessów. Goście mile widziani. 

Związek Obrońców Lwowa z listopada 
1918 r. przesyła nam następujący komuni- 
kat: Upominamy po raz drugi, imieniem 
Związku Obrońców Lwowa z listopada 1918 
roku członków Związku do uregulowania za- 
ległych wkładek najpóźniej do 20 bm., gdyż 
w przeciwnym razie do członków, zalegają- 
cych z wkładkami ponad 6 miesięcy zasto- 
suje się par. Iş statutu, przez co stracą pra- 
wo wzięcia udziału w walnem zgromadzeniu. 

Og. Związek podoficerów rezerwy we 
Lwowie (Rynck 3) i Związek Pracy obywa- 


"AM Z AA ZO W ZZO NO NOZ ZA 


ad 


telskiej kobier urządza w sobotę 9 bm. o 
godz. 7 wiecz. w sali żółtej Izby Handlowo- 
Przem. we Lwowie, przy ul. Bourlarda uro- 
czysty obchód r1-tej rocznicy Niepodległości 
Państwa Polskiego, na który zaprasza P. T. 
publiczność. Wstęp wolny. 


Na tosiedzeniu Komisji budżeto- 
wo-finansowej Rady Przybocznej, od- 
bytem pod przewodnictwem r. Litwi- 
nowiczą w obecności referenta gener. 
budżetu dr. Brzeskiego uchwalono w 
myśl referatu r. Maksymowicza pobot 
dodatków komunalnych do opłat pań 
stwowych od patentów ną rok 1930 W 


dotychczasowej wysokości. Zgodnie 

z referatem dra Nowak-Przygodzkie- 
SAYS Z 7 

go uchwalono udzielić  Targom 


Wschodnim dalszej gwarancji Gminy 
wobec zobowiązań Targów w M. K. O. 
W końcu w myśl referatu dr. Brze- 
skiego uchwalono upoważnić Dyrekcję 
M. Z. E. do zaciągnięcia pożyczki w 
M. K. O. na dokończenie toru nowej 
linji tramwajowej w ul. Pełczyńskiej. 

Zjazd koleżeński. Koledzy, którzy 
zdali maturę w gimnazjum w Jarosia- 
wiu w maju 1904 r. zechcą wziąć u- 
dział w zjeździe koleżeńskim, który 
odbędzie się w dniach 16 i 17 listopada 
b. r. Zbiórka o godzinie 9 rano w gma- 
chu gimnazjum I. w Jarosławiu. Prosi- 
my O nadesłanie zgłoszeń w czasie jak 


najkrótszym. — Robert Czechowicz, 
notarjusz w Lubaczowie, Dr. Witold 
Czechowicz, dyr. Loterji Państw. w 


Warszawie, ul. Nalewki 2, ks. Stani- 
sław Szpetnar, prof. gimn. w Krośnie. 


O cerkiew prawosławną przy ul. 
Franciszkańskiej toczył się od dłuższe- 
go czasu spór między Funduszem reli- 
gijnym prawowiernym rumuńskim na 
Bukowinie, który ongi na nabytej 
przez siebie parceli cerkiew omawianą 
zbudował, a bractwem prawosławnem 
pod wezwaniem Poczajowskiego obra- 
zu Matki Boskiej przy cerkwi św. Je- 
rzego we Lwowie. Sąd okręgowy cy- 
wilny we Lwowie, na przeprowadzonej 
wczoraj rozprawie, przyznał parcelę, 
cerkiew i zabudowania mieszkalne 
Funduszowi religijnemu. 


Zebranie dyskusyjne Komitetu B. B. W. R. 
Lwów-miasto. i 


Zagaił je wiceprez. Hubert stawia- 
jąc na porządku dziennym omówienie 
aktualnych spraw natury politycznej 
i gospodarczej. Pierwszy zabrał głos 
poseł dr. Stanisław Stroński į refero- 
wal wypadki z ostatnich dni w Sej- 
mie, przedstawiając rzeczowe stano- 
wisko Klubu BBWR. W dyskusji, któ 
ra na ten temat rozwinęła się zabierali 
głos pp. posłowie Loewenherz, Po- 
tworowski, Kosydarski, Kozlowski. 
Drugą część zebrania dyskusyjnego 


rozpoczął poseł Potworowski referatem 
na temat stosunków gospodarczych i 
aprowizacyjnych miasta.  Rozpiętosci 
cen — mówił poseł — którą powoduje 
system łańcuszkowy w handlu, naieży 
przeciwdziałać przez stworzenie z 
członków B. B. Komitetu gosbodar- 
czego, któryby problem gospodarki i 
aprowizacji miasta radykalnie rozwią- 
zał. Zebrani uznali tę sprawę za pilną 
i poruczyli Zarządowi B. B. stworze- 
nie Komitetu gospodarczego, 


„tydzień Akademika“. 


z 


W gabinecie p. Wojewody i pod 
jego przewodnictwem odbyło się po- 
siedzenie pełnego Prezydjum Komi- 
tetu. Wśród obecnych zauwazyłiśniy 
pp. Rekt. dr. Schramma, prof. Hal- 
bana, prof. Chylińskiego, prez. Lasko- 
wnickiego, prez. dra Boziewicza, star. 
Eckhardta, rekt Pawłowskiego, zast. 
Kom. Frankowskiego i prof. dra 
Niemczyckiego.  Sekretarzował pan 
Szczurowski Emil. Po przyjęciu do 
wiadomości ostatniego protokołu se- 


kretarz Komitetu 
nie z działalności za czas wakacyjny 
Oraz z czynności przygotowawczyć 
do bieżącego Tygodnia Akademika, 
który odbędzie się w czasie cd 9-- :6 
b. m. Barwny pochód przeciągtuę uli- 
cami miasta z orkiestrami dnia 9 li- 
stopada b. r. o godz. 6 wiecz, Urzą- 
dzony będzie raut amerykański i wie- 
le innych imprez. Na prowincji odbę- 
dzie się Tydzień Akademika w czasie 
ferji wakacyjnych. 


złożył sprawozda- 


Wszyscy przypominają sobie stra- 
szną katastrofę, jaką mrozy r. ub. wywo 
łały w domowych przewodach wodo- 
ciggowych. Niedostateczne zaopatrze- 
nie rur i wodomierzy naraziło tak wła- 
ścicieli domów jak ; lokatorów na zna 
czne szkody. Celem uniknięcia po- 
dobnej katastrofy w roku bieżącym 
należy zawczasu zabezpieczyć wodo- 
mierze przd wpływem mrozu, i nie 
czekać do pierwszych mrozów. Boszt 
wymiany zniszczonego mrozem wo- 
domierza ponosi właściciel względnie 
zarządca realności. Wodomierze w p!- 
wnicach można łatwo zabezpieczyć 


Ochrona wodociągów. 


przed mrozem przez odpowiednie za- 
opatrzenie drzwi, okien, lub izolacją 
samych przewodów. Skrzynie wodo- 
mierzowe należy wypełnić trocinami 
lub wełną drzewną. Gdzie wodomie- 
rze umieszczone są nie w piwiicac 
lecz w specjalnych szybach wodomie- 
rzowych, należy między dwie przy- 
krywy szybów ułożyć worki wypeł- 
nione słomą, trocinami lub wełna 
drzewna. W interesie higieny die wol- 
no używać nawozu bydlęcego jako 
materjału chroniącego wodociąg! 
przed zamarznięciem. 
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Koło chemików studentów Poli- 
techniki lwowskiej obchodzić będzie 
niebawem trzydziestolecie swej nie- 
zwykle pożytecznej działalności. Byli 
jego członkowie, rozsiani po całej Pol- 
sce, zajmują dzisiaj niejednokrotnie 
wybitne stanowiska naukowe i społecz- 
ne. Długoletnim kuratorem Koła był 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, byli 
nimi i uczeni tej miary, jak Ś.p. proi. 
Pawlewski i Ś. p. prof. Niementowski. 


Ujęcie defraudanta. Zygmunt Schwarz, 
zam. przy ul. Lenartowicza 5, oddal wczoraj 
w ręce policji Dawida Goldbanda, zam. przy 
ul. Żółkiewskiej 44 „który jako inkasent sprze- 
niewierzył mu 500 zł. 

Nieostrożna jazda szofera. Na ul.. Kazi- 
mierzowskiej szofer Zygmunt Lityński, jadąc 
autem Nr. 7071, potrącił Izraela Weitza, zam. 
przy ul. Pełtewnej, który na szczęście odniósł 
tylko lekkie obrażenia. 

Przemytnik sacharyny. Wczoraj przytrzy- 
mano we Lwowie Ozjasza Rotsteina z Kału- 
sza, przy którym znaleziono 20 kg. sachary- 
ny. Sacharynę zakwestjonowano, zaś Rot- 
steina oddano do aresztów. 

Aresztowania. Do aresztów policyjnych 
oddano wczoraj: Mikołaja Kołtysza za kra- 
dzież materji na szkodę Ozjasza Hamajdesa, 
Karola Rorata za włamanie się do budki na 
pl. św. Teodora, Eustachego Seniowa i Samu- 
ela Tuna za usiłowaną kradzież kieszonkową, 
oraz Onufrego Dziobana za oszustwo na szko- 
dę szofera Dawida Lemła, przez niezapłacenie 
należytości za jazdę autem. 

Samobójstwo ucznia Szkoły Przemysłowej. 
Zaalarmowano wczoraj VI. Komisarjat, że na 
torze kolejowym obok t. zw. czerwonego 
mostu znajdują się zwłoki mężczyzny. Na 
miejsce wypadku udała się komisja, w skład 
której weszli z ramienia VI, komisarjatu kom, 
Czyrków i jego zast. st. przod. Gajer, oraz 
z Wydziału śledczego asp. Balicki i post. Hic- 
ner celem wyjaśnienia tej sprawy. W wyniku 
przeprowadzonego śledztwa ustalono, że o- 
wym desperatem, który się rzucił pod pociąg 
jest 18 letni Juljan M. uczeń Szkoły Przemy- 
słowej. W pobliżu znaleziono 1/4 L flaszke, 
a w niej nieco żytniówki, której się zapewne 
denat napil, aby nabrać odwagi do wykonania 


swego zamiaru. Powód samobójstwa narazie 
nieznany. 
Pożary. Straż pożarna interwenjowała 


wciągu dnia wczorajszego trzy razy. W real- 
ności przy ul. Gołąba 8 ugasiła ogień powsta- 
ły skutkiem eksplozji primusa; w południe 
przybyła na dworzec kolejowy, gdzie robotni- 
cy zajęci rozgrzewaniem teru, spowodowali 
wyłanie gorącego płynu, który zajął się. Kilku 
workami piasku ugaszono ogień. Wieczorem. 
skutkiem zbyt silnego rozgrzania centralnego 
go pieca, zajęła się podłoga w klinice położni- 
czej. Po wyrąbaniu dwu metrów podłogi o- 
gień zlokalizowano. 


STOŁECZNA 
Zabawki polskie dla króla, Z oka- 


zji wizyty ministra spraw zagranicz- 
nych, p. Augusta Zaleskiego w Buka- 
reczcie, ofiarowano nieletniemu kró- 
lowi rumuńskiemu Michałowi różne 
zabawki, jak to saneczki sportowe, 
wojsko, czołgi, armaty, koniki, paja- 
ce i t. p. Wszystkie te zabawki wyko- 
nane zostały w wydziale pracy więzie- 
nia w Kaliszu, przy którem istnieje 
elektromechaniczna fabryka zabawek 
drzewnych. Ofiarowane zabawki po- 
dobały się bardzo młodemu monarsze. 

Odczyt prof. kanadyjskiego w War- 
szawie, Bawi w Warszawie prof. Cald- 
well z Uniwersytetu Me. Gill w Kana- 
dzie. Prof. Caldwell, który jest odzna- 
czony orderem »Polonia Restituta« za 
propagandę spraw polskich na terenie 
Kanady i Stanów Zjednoczonych A. 
P., wygłosi w czwartek dnia 7 b. m. 
odczyt w języku angielskim p, t. »Co 
ma nowy Świat do powiedzenia Stare- 
mu Światu». Odczyt ten będzie jedno- 
cześnie tłumaczony na język polski 
przez dr. Wacława Zawiszę. 


Nowy statek dla szkoły 
morskiej. 


W dn. 2 bm. specjalna komisja, de- 
legowana do Cherbourga, zakupiła 
statek szkolny żaglowo - motorowy 
»Colbert» dlą marynarki handlowej. 
Statek ten otrzymał nową nazwę »Po- 
morze» i po dokonaniu przeróbek słu- 

żyć będzie do dalekich podróży Ćwi- 

czebnych uczniom Szkoły Morskiej w 

Tczewie. Statek »Lwów» będzie uży- 

wany tylko do małych podróży. -— 
| Koszt nabycia »Pomorza« wyniósł o- 
| koło 350.000 zł; w pierwszą daleką 

vodróż pod flaga polską wyruszy pra- 
| wdopodobnie w lipcu 1930 r. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1929. 


"NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


WYKOPALISKA W BUŁGARJI. 
Prace wykopaliskowe, prowadzone z 
wielką energją od pewnego czasu w o- 
kolicach Plovdiv pod nadzorem naro- 
dowego Instytutu Archeologicznego, 
pozwoliły odkryć w miejscowości 
Duranli cenne wykopaliska, m. in. 
grób księcia Tracji Caianta z pięćset- 
nego roku przed narodzeniem Chry- 
stusa. Grób ten zawiera wazy srebrne, 
bronzowe i gliniane o wielkiej warto- 
Ści. M. in. 2 wazy srebrne zdobione są 
pięknemi malowidłami greckiemi. Wy- 
kopaliska te posiadają wielkie znacze- 
nie i stanowią jedną z cenniejszych 
zdobyczy archeologicznych w Bułgarji. 
Dwa lata temu w tej samej okolicy 
wykopano inny grób, zdobiony orna- 
mentami ze złota i srebra. 


PRZECIW WALLACE'OWI. Pra- 
sa angielska wszczęła ostatnio energi- 
czną kampanję przeciw Edgarowi Wal- 
lace'owi. Po różnorakich próbach o- 
śmieszenia tego króla powieści krymi- 
nalnej przez rozgłaszanie anegdot, 
przyszła kolej na gorącą krytykę rze- 
czową. 


Z anegdot, które opowiadają o 
Wallacie należy przytoczyć poniższą: 
podobno bibljoteka w Deptford zosta- 
ła zamknięta z powodu konieczności 
rekonstrukcji. Trzeba mianowicie zbu- 


dować nowe skrzydło gmachu dla po- 
mieszczenia utworów Wallace'a. 

Obecnie prasa angielska potępia w 
czambuł „wypociny“ Wallace'a i twier 
dzi, że jest to tandeta w najpotwor- 
niejszym gatunku. 

Jeden z dzienników pisze: „pomię- 
dzy Conan Doylem a Wallacem jest 
taka różnica, jak między Michałem 
Aniołem a malarzem pokojowym”. 


REMARQUE NA INDEKSIE W 
CZECHOSŁOWACJI. Według donie- 
sień prasy czeskiej, dowódca jednej z 
dywizji armji czechosłowackiej zabro- 
nił swoim podkomendnym czytania 
głośnej niemieckiej powieści pacyfi- 
stycznej Remarque'a p. t. „Na Zacho- 
dzie bez zmian“. Firma wydawnicza, 
która książkę tę wydała w przekładzie 
czeskim, zaprotestowała przeciwko 
zarządzeniu temu w ministerjum obro- 
ny narodowej, jednakże otrzymała od- 
powiedź, że według instrukcji wojsko- 
wych, dowódca dywizji mógł wydać 
powyższe zarządzenie bez zapytania 
się ministerjum. Ministerjum samo zaj- 
mowało się sprawą tej książki i posta- 
nowiło jedynie nie umieszczać jej w 
bibljotekach wojskowych. 

Rzecz jasna, że cała lewicowa prasa 
czeska wystąpiła ostro przeciwko za- 
rządzeniu dywizjonera i nazwała je 
ultra - reakcyjnem. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


„Wyspa mędrców* Marji Buyno- 
Arctowej. Nakł. M. Arcta, Warszawa 
1929. 

Księgarnia Arcta powróciła tem 
wydawnictwem do formy powieści ze- 
szytawej. O ile przeciw formie tej pod- 
nosiły się często uzasadnione zarzuty, 
że obliczoną jest jedynie na zaspoko- 
jenie najniższej ciekawości i na tanią 
sensację, to pierwsze dwa zeszyty „Wy 
spy mędrców“ do zarzutów takich 
bynajmniej nie uprawniają. Samo na- 
zwisko autorki wskazuje na to, że ma- 
niy do czynienia z rzeczą zupelnie in- 
nego pokroju. 


Akcja odbywa się w czasie obec- 
nym; jej terenami są: przepiękna wy- 
spa Capri pod Neapolem, Warszawa, 
wieś polska, lasy i dwory kresowe, za- 
wadza ona o Amerykę, toczy się na 


morzu, w wąskich uliczkach włoskich, 
wspaniałych apartamentach miljone- 
rów i chatach rybackich. Opowiadanie 
jest sensacyjne, o żywej i bogatej akcji; 
typy interesujące, charaktery ciekawe, 
język piękny, ilustracje A. Gawińskie- 
go doskanałe. M. A. 

Wyszedł z druku Nr. 44 tygodnika „Ko- 
bieta Współczesna* na treść którego ziożyły 
się następujące artykuły; „Międzynarodowy 
Kongres Federacji Kobiet z Wyższem Wy- 
kształceniem“ Dr. Jadwiga Biernacka, 
„Tydzień Gospodyni Amerykańskiej“ — Czy- 
telniczka z Ameryki, „Serce Generała Ho- 
che“ — K. Bielańska, „O koronce Belgijskiej" 
— m Narolewski, „Sztuki Plastyczne* —-. N. 
Samotyhowa, „Z klubu Artystycznego“ —- 
N. Kuczyńska, „Z książek“ — Cz. Wojeńska, 
12 GZW — 24 By „żyGE JL deze, „ró 
szerokiczo świata“, dalszy ciąg powieści „W 
sidłach“ i wiersze „Jesień w ogrodzie“ H. 
Łazowertówna, i „Świątki* — Zofja Rości- 
szewska. 
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| damy w »światku«, 


| pisarza. Raduje się 


| stan rzeczy: 


Dodatek „Mój Dom“ bogato ilustrowany 
zawiera sprawozdanie z Rewji Mód w „Mor- 
skiem Oku“ oraz wskazówki jak przygoto- 
wać mieszkanie na zimę. 

Tablica robót podaje 
serwetki i oryginalny haft 
zelkę. 


wzoty haftów na 
na modną kami- 


Treść numeru 21 dwutygodnika „Świat 
Kobiecy“; Marja Żukotyńska — Leszczycowa 
Hetmanka, sylwetka niezapomnianej i wielce 
zasłużonej ś. p. Marji Dulębianki; H. řilo- 
chowska: Echa z Afryki; Lynx: Dzieciństwo 
sielskie, anielskie; H. Heine: Poezje przepięk- 
nie spolszczone przez Idę Wieniewską; Manon 
Degrazia: Obrazki z życia familijnego w A- 
meryce; Hr. Asquith: O sztuce wabienia i in- 
nych rzeczach; Diana Bourbon: Gigolo i jego 
zawód. Pozatem artykuły z zakresu higjeny 
i kultury ciała oraz gospodarstwa domowego, 
„Ploteczki o modzie“, wielostronnie oświetla- 
jące zagadnienia garderoby wraz wzwyż setką 
ślicznych modeli zainteresują czytelniczki. 


„Młoda Matka*. Wyszedł z druku Nr. 21 
dwutygodnika „Młoda Matka“, na treść któ- 
rego złożyły się następujące artykuły: „Ideał 
niemowlęcia — dr. M. Gromski, „Czy ząb- 
kowanie jest chorobą“ — dr. T. Lewenfiszo- 
wa, „Z higjeny macierzyństwa“ eies Ja 
Smiarowska, „Niania“ dr. P. Baumryter, 
„Budzenie wrażliwości na dźwięki muzyczne 
w otoczeniu“ — Ryta Gnus, „Nie straszmy 
dzieci“ -— ar, „Widowiska dla dzieci“. Od- 
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powiedzi na listy rodziców. Nasza form 
bibułkowa. 

Do numeru jest dołączony tygodniowy 
dodatek „Rady Praktyczne“ i tablica krojów 

Lwowskie Wiadomości Muzyczne i Lite" 
rackie, jedno z najpoważniejszych naszych 
czasopism literacko-artystycznych, pozostająćć 
pod redakcją Władysława Gołębiowskiego 
podaje w Nrze 11 artykuły następujących 
autorów: K. Stromengera  („Odmłodzenić 
Wagnera), C. Jellenty (Poezja J. Conrada 
Korzeniowskiego), J. E.  Płomieńskiego 
(Zmierzch urbanizmu), Dr. S. Barbaga (9y- 
stematyka muzykologji), Cz. J. Kozłowskieg» 
(poezje), Dział krytyczny pióra H. Wilez%a 
i K. Czachowskiego (literatura), Dr. W. Mo- 
raczewskiego (plastyka) i Wł. Gołębiowskiego 
(muzyka). 

Nawozy Sztuczne, miesięcznik, Warszawie 
Nr. 2 zawiera bogatą, nader fachowo opraco” 
waną treść, pięknie ilustrowaną. Na  czelć 
idzie F. K. Terlikowskiego „Badania glebo- 
znawczo-rolnicze Ziem Zachodnich“; następ” 
nie inż, P. Tereszczenko umieścił Il-ą czę% 
swego „Problemu azotowego w Polsce 
Wielkie znaczenie praktyczne posiada artykuł 
inż. W. I. „Doświadczenia demonstracyjne ? 
pokazy z nawozami sztucznemi w ostąatn:em 
pięcioleciu*. Na dalszą treść zeszytu składa 
się bogaty dział handlowy, referaty z zakresu 
zagadnień rolniczych, oraz kronika nawozowā 
krajowa i zagraniczna. 
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„Ciekawe“ praktyki wydawnicze. 


Ciekawe rzeczy dzieją się w na- 
szym światku wydawniczym. Powia- 
bo w wielkim 
świecie« wydawniczym polskim nie 
słychać, chwała Bogu, o takich osobli- 
wych praktykach. Oto czytelnik do- 
staje do ręki, albo co gorzej, kupuje 
sobie w księgarni dwie książki, obie 
napisane przez głośnego francuskiego 
już posiadaną inte- 
iesującą »lekturą«, gdy nagle przyglą- 
da się książkom i widzi następujący 
Obie książk: napisane są 
przez Wiktora Margueritte'a, wydane 
przez Instytut Wydawniczy »Renais- 
sance«. Tytuł pierwszej jest znany: 
»Le CLompagnon« » lowarzysz «. 
Książka ta, jak wiadomo, jest druge 
częścią tryloyji nazywanej ogólnie od 
tomu pierwszego »Chłopczyca«. Sta- 
rannie wydany, i przełożony przez B. 
Staffa z barwną 1 żywą okładką nie 
budzi »Towarzysz« większego  zacie- 
kawienia, jako książka dawniej opubli- 
kowana i tem samem »niemodna«. 

Bierzemy do ręki drugą książkę. 
Jak już zaznaczyliśmy, autorem jej jest 
również Margueritte, tłumaczem rów- 
nież Staff, okładka bodaj czy nie ład- 
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Odnowienie kościoła N. P. Marji w Krakowie. 


Ks. Infułat dr. Kulinowski, Archi- 
prezbiter kościoła N. P. Marji zapisze 
się trwałemi głoskami w pamięci Kra- 
kowian. Dzięki jego wytrwałym sta- 
raniom, zabiegom i wierze, że zbożne 
dzieło — mimo ciężkie czasy — do- 
prowadzi do pomyślnego końca, jedna 
-z najwspanialszych świątyń na zie- 
miach polskich wraca do dawnej świe- 
tności, zewnętrzne jej mury uodpor- 
nia się na działanie śnieżyc i deszczów, 
wewnątrz przy przeprowadzaniu re- 
montu pod okiem i wedle wskazówek 
konserwatorów, odkrywa się corazto 
nowe skarby sztuki, które odrestauro- 
wane w umiejętny sposób, wywoływać 
będą podziw swoich i obcych. 

Żeby kościół uchronić od wilgoci 
fundamentów, otoczono go głębokim 
obmurowanym rowem. Zmurszałe blo- 
ki kamienne i cegły zastąpiono nowe- 
mi. Cegły wyrabiano specjalnie, by nie 
odskakiwały wymiarami i barwą od 
dawniejszych. Jedną z pięknych wież 
odnowiło grutownie miasto, ona bo- 
wiem, jako strażnica, stanowi własność 
gminy. Na zewnętrznej też ścianie 
kościoła doprowadzono do pierwotne- 
go stanu oryginalny zegar słoneczny. 

Kiedy przed laty wnętrze świątyni 
Marjackiej odmalowano podług prze- 
pięknego projektu Matejki, wiecznie 
niezadowoleni krytycy  zaściankowi 
podnieśli alarm przeciw pstrokaciźnie 
malowidła. Obecnie, skoro patyna o- 
kryła owe stylizowane kwiaty i rze- 
sze anielskie, kościół przedstawia się 


wspaniale i pozostawia niezapomniane 
wrażenie. 
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Przez kolorowe witraże wpadają 
promienie słoneczne, dymy kadzielnic 
ścielą się warstwami, gdzieś aż pod wy- 
soki strop świątyni, otulając rozpiętą 
nad głowami pobożnych, het w górze, 
postać Zbawiciela. 

Obraz niezwykły, o którego od- 
tworzenie kusiło się już tylu mistrzów 
pendzla. 


Dotychczasowe koszty odnowienia 
kościoła N. P. Marji wynoszą zoo oco 
zł W tem subwencja Rządu 175.000 
prócz niewypłaconych jeszcze za rvk 
bieżący 50.000 zł. Gmina wstawia ro- 
cznie do swego budżetu na cel powyż- 
szy 10.000 zł. Reszta to ofiary prywa- 
tne i różnych instytucji, w których 
zdobywaniu ks. Infułat Kulinowski o- 
kazał się mistrzem nielada. 


Obecnie najżywsza praca wre przy 
odnawianiu głównej kruchty kościel- 
nej, która otrzyma wspaniałe nowe dę- 
bowe bramy, ozdobione głowami 12 
Apostołów z bronzu, wykonanenii 
przez znanego krakowskiego rzeźbia 
rza Karola Hukana. Cały szereg wie- 
życzek zdobiących dach kruchty, zo- 
stało pozłoconych, jak również krzyż 
i środkowa kula, w której został umie- 
szczony pergamin z opisem obecnych 
prac nad odnowieniem kościoła 

Pominąwszy chlubę kościoła wspa - 
niały ołtarz wielki dłuta Wita Stwosza, 
przepiękny ołtarz w bocznej nawie z 
Chrystusem, wykutym wraz z krzy: 
żem w jednym bloku kamienia, znaj- 
duje się tutaj szereg drogocennych 
dzieł sztuki. Takie np. płyty z bronzu 
Z 1504 i Z 1506 r., dzieła nieznanego 


mistrza, umieszczone obok wielkiego 
ołtarza, są stale przedmiotem podziwu 
europejskich znawców sztuki. Kilka 
obrazów Kulmbacha tworzyło nieda- 
wno jeszcze ozdoby i drzwiczki w sza- 
fach zakrystji. Obecnie odnowione wi- 
szą za szkłem w nawie kościelnej. 

Złożyć należy też hołd pamięci 
poprzedniego proboszcza kościoła P, 
Marji ks. Infulata  Krzemieńskiego, 
który w konserwację szat kościelnych 
z XIV, XV i XVI wieku włożył istny 
majątek. Alby i obrusy ołtarzowe z 
prawdziwej koronki, biesiada artystycz 
na dla znawców, mieszczą się w dużym 
lamusie ponad zakrystją, którego wi- 
dok jest godny pożałowania. Do odno- 
wienia tego skarbca powinien się prze- 
dewszystkiem zabrać komitet konser- 
wacji świątyni P. Marji, ażeby dać mo- 
żność szerszym warstwom miłośników 
piękna i sztuki, oglądania tych skar- 
bów. 

„Jedną z kaplic restauruje cech rze- 
źników, kaplicę św. Antoniego p. Ma- 
charski, właściciel firmy Antoni Ha- 
wełka, którego ofiarności zawdzięcza 
też kaplica Matki boskiej Cudownej 
bogatą dzisiejszą szatę. Jedną z kaplic 
odnowił ponadto krakowski przemy- 
słowiec Adam Piasecki. Reszta czeka 
dalszych darów które, wobec znanego 
przywiązania mieszczaństwa krakow- 
skiego da wspaniałej świątyni, popłyną 
niezawodnie. 

A teraz fakt najciekawszy, 

Przed kilku miesiącami przystąpio - 
no w kościele do prac nad wewnętrz- 
nem odnowieniem kaplicy, wzniesio 
nej przez patrycjuszowską rodzinę 
mieszczan krakowskich Bonerów, pod 
wezwaniem św. Jana. ; 


F. 
niejsza. A tytuł — tytuł wspaniały! 
»Idealna kochanka«. 

Odwracamy tytułową kartkę i — 
o dziwo — od pierwszego slowa, © 
pierwszej litery okazuje się »Idenina 
kochanka« dosłownym  duplikatem» 
»Fowarzysza«. Ten sam tekst, tem 


sam skład, papier, nawet druk. Popro* 
stu, Instytut Wydawniczy »Renaissan* 
ce« miał sporo egzemplarzy, których 
nie mógł sprzedać, ściął więc dwie kar- 
tki tytułowe, dał nową barwną oklad- 
kę i »nowość« gotowa! 

Opisana historja jest jednym z cha- 

rakterystycznych skandalów wydawnie 
czych. Ostatnio » Wiadomości literac* 
kie« zdemaskowały niejakiego p. Pe 
który wydał utwór »własny« będący 
plagiatem kilku utworów rosyjskich: 
Są też takie firmy wydawnicze, krórć 
wydają niema! równocześnie te same 
utwory obcych pisarzy oczywiście Z 
adnotacją: przekład autoryzowany, c0 
jest naturalnie rzeczą niemożliwą. 
W »światku wydawriczyme coś się 
popsuło... Czyżby jednak nie znalazło 
się odpowiednie lekarstwo na takie 
izdyspozycje« etyczne?... 
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Malowidła tej kaplicy raziły przy 
wspaniałej polichromii Matejkowskiel: 
W ostatnich też czasach pianowano 
przemalowanie kaplicy. Pracę powie” 
rzono znakomitemu malarzowi i pro- 
fesorowi Akademji Sztuk Pięknych w 
Krakowie, p. Józefowi Mehofferowi. 

W celu umożliwienia mu prac w 
stawiono odpowiednie rusztowanie 
przyczem zdjęto ze ściany olbrzymią 
tablicę wykonaną systemem odlewu 
grawurowego w bronzie, przedstawia” 
jącą rycerza Salomona w żelaznej zbroi 
z mieczem w ręce. 

Po odjęciu tej tablicy, prowadzący 
prace przy odbudowie, architekt i u- 
czony prof. Mączyński, tudzież reno' 
wator malarz Gąsecki, spostrzegli, że 
pod powłoką kurzu i kopciu kryje się 
jakieś malowidło. Zaciekawieni odkry' 
ciem, zaczęli usuwać powłokę brudu; 
poczem oczom ich przedstawił się 
wspaniały alfresk, wykonany temperą, 
pochodzący z XVI wieku. 

Fresk nieznanego autora przedsta- 
wia trzy postacie: dwóch rycerzy, je” 
den w sukni koloru różowego, drug! 
w sukni koloru bronzowego, którzy 
podają Judycie skrwawioną ściętą gło” 
wę św. Jana. Judyta z djademem na 
głowie w pięknym stroju, przyozdo” 
bionym perłami, trzyma misę złotą, n4 
której spocząć ma głowa męczennika: 

Obraz ten otoczony jest fryzem 
renesansowym z owoców, który prze” 
biega przez cały obraz i wskazuje, ŻE 
alfresk tempera ma jeszcze dalszy ciąg: 

Nad mozolnem dalszem odkryciem 
tego fresku, który stanowić będzie 
istną rewelację w historji malarstwa W 
Polsce, pracuje nadal renowator malarz 
Gąsecki. (le.). 
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Czy plombowanie zębów jest szkodliwe? 


dzi, mbowanie zębów jest w czasach 
och tak popularną rzeczą, że 
x nie zaniepokojenie wywołało wy- 
e głośnego chemika, profesora 
Sr. Stocka, że plomby z powodu za- 
Wartości żywego srebra są szkodliwe 
a zdrowia. 
śród pacjentów dentystycznych 
Powstała formalna panika. Przez imagi- 
nację wielu z nich zaczęło sobie wyo- 
rażąć nagłe bóle głowy, dolegliwości 
żołądka i jelit, niepokoje w stawach, a 
wielu posunęło się do tego, że zgłasza- 
*© SIę do dentystów, ażeby wyjęli im 
plomby metalowe i zastąpili je innemi. 

Otóż zbadanie tej sprawy oddano 

ównemu Urzędowi Zdrowia miasta 
Serlina, a badania przeprowadził z ca- 
ią dokładnością kierownik Chemiczne- 
80 Instytutu dr. Boryński. 

Jako wstęp do tego dr. Boryński 
Wziął pod obserwację 52 dzieci szkol- 
NOR które jeszcze nie miały zębów 
naprawianych, a które miały się udać 
ODiero do dentysty. Po zbadaniu ich 
Wydzielin dr. Boryński przekonał się 
ze zdumieniem, że u 20 dzieci znaj- 
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dują się w ciele bardzo znaczne ilości 
żywego srebra, które się tam dostały 
innemi sposobami, co dowodzi, jak o- 
stroznym trzeba być przy stwierdza- 
niu faktów, jakoby żywe srebro z 
plomb dostawało się do ciała. 

Dalsze badania były jeszcze ko- 
rzystniejsze dla plomb metalowych. 
Przedewszystkiem liczba osób, które 
sobie wyobrażają, że im amalgamat 
zaszkodził, jest bardzo mała, a ponie- 
waż ilość żywego srebra w plombach 
jest minimalna, więc zaszkodzić organi 
zmowi ludzkiemu rnoże tylko w tym 
wypadku, jeżeli ten organizm ma wro- 
dzoną idjosynkraz ję, czyli uprzedze- 
nie do żywego srebra. 

Badania jeszcze nie są ostatecznie 
zakończone, ale ponieważ wielu uczo- 
nych twierdzi, że żywe srebro wy- 
dziela się z trudnością tylko ze szla- 
chetnych metali, więc dr. Borvński 
zaleca unikanie plomb z amalgamatu 
miedzi, a poprzestanie na samych 
piombach złotych, srebrnych i pla- 
tynowych. 


Wygodna jazda przestała być właściwością 
drogich samochodów. 


. Parę lat termu uważano powszech- 
me, Że wygodna jazda jest przywiie- 
iem Szczęśliwych posiadaczy drogich 
Wozów. Wszelkich udoskonaleń w tej 
ziedzinie oczekiwano jedynie od sa- 
mochodów luksusowych. Z biegiem 
Czasu poglądy te zmieniły się całkowi- 
cię; obecnie bowiem tanie wozy zape- 
Wniają równie wygodną jazdę jak i 
Najdroższe. 

Wszystkie najnowsze ulepszenia u- 

Ostępniane są natychmiast jak naj- 
szerszym rzeszom automobilistów., W 
Ciągu ostatnich paru lat znormalizo- 
Wano cały, szereg udoskonaleń i wpro 
Wadzono je do masowej produkcji ta- 

Rich wozów. Jest to jednak możliwe 

O zastosowanią tylko w przedsiębior- 
Stwach, które rozporządzają wielkie- 
Mi zasobami kapitałów, jak np. Gene- 
ral Motors. 

ytwórcy zdają sobie sprawę, że 
Wygodną jazdą jest poka u ozó ec, należycie PORE u ARENA. a +. dą sprzedaży ró- 
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CzarnaOrchidea. 


— A rano? 

— Obudziłem się, ubrałem, ze- 
Szedłem na dół, zjadłem śniadanie, u- 
regulowałem rachunek i powiedziałem 
Portjerowi, żeby odsyłał moje listy do 
Malakki, bo zamierzam tam jechać 
Prosto z Sumatry, i nie przyszedł mi 
da myśl żaden inny adres. 

— Zapomniał pan o jednym szcze- 
Bóle — zauważył Carson. — Tego dnia 
Fano zgolił pan brodę i wąsy. 
na A tak — odpowiedział swobo- 
nie Armstrong. — Żupełnie o tem za- 

Pomniałem. Był to chwilowy kaprys, 
tórego zaraz pożałowałem. W dwa 
Ni później zacząłem zapuszczać za” 
tOst z powrotem. 
Miał gotowe objaśnienie dla każ- 
O drobiazgu. Carson poczuł, że 
znów wyrasta przed nim nieprzebyty 
mur. Nagle przypomniał sobie jeszcze 
jeden szczegół. 


deg 


— Czy nie zostawił pan czego 
Przypadkiem w domu Dixona? — za- 
Pytał. 


Armstrong zmarszczył brwi. Co 
to zaświtało w jego oczach? Strach? 
Carson doznał nieodpartego wrażenia, 
Że nic innego, tylko strach. 

— Nie. Niczego nie zostawiłem. 
Cóż ja mogłem zostawić? Przypomi- 
nam sobie, że zabrałem z hallu kape- 
usz, laskę i rekawiczki. Nie, niczego 
nie zostawilem. 

— A później o niczem pan sobie 
nie przypomniał? 

zarne oczy przywarły do twarzy 
Carsona, jakby chcąc z niej wyczytać 
tajemnicę tego „niczego“. 


wnie ważkim argumentem, jak np. 
niedroga dostawa. Publiczność nie za- 
dowala się już obecnie 20-konnym 
motorem į bez względu na cenę wozu, 
uważa opony balonowe i amortyzato- 
ry za rzeczy niezbędne. 

Wszystkie te udoskonalenia przy- 
czyniają się wybitnie do tego, że na- 
wet jazda po złych drogach przestaje 
być męczącą. Ma to specjalne znacze- 
nie dla Polski, a zwłaszcza dla naszych 
obszarów centralnych į wschodnich, 
które pod względem drogowym tyle 
jeszcze pozostawiają do życzenia, Da- 
wniej jazda samochodem mogiła tam 
więcej znużyć, niż końmi; dziś sto- 
sunki te zmieniają się całkowicie, cze- 
go dowodem zwłaszcza niezwykły 
wzrost komunikacji autobusowej. 


GAZETBM LWÓWSRA z dni 6 listopada 19291 


wozami, Właściciele bowiem tych o- 
statnich oczekują zazwyczaj odpowie- 
dnich udoskonaleń od nowych modeli 
posiadanej marki. 

Powyższe postulaty najlepiej doce- 
nił koncern General Motors, którego 


Str. 7 


inżynierowie pracują wciąż nad udo- 
skonaleniem zawieszenia resorów i za- 
pewnieniem w ten sposób wygodnej 
jazdy. 


cie UD 


GIEŁOA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz- 
my na stronie 1-szej, 
Lwów, dnia 6 listopada 1929. 
Chodorów 163.—. Gazolina 26.25. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 6 listopada 1929. 


Na Giełdzie większe obroty w życie, 


| owsie oraz ziemniakach przemysłowych po 


Najbardziej luksusowe i nowocze- | 


sne samochody nie mogą dziś współ- 
zawodniczyć co do wygodnej jazdy z 
należycie spopularyzowanemi taniemi 


— Namyśl się pan dobrze — sze- 
pral inżynier. — Bo to może być wa- 
żne. 

— Jakim sposobem? Nawet jeżeli 
o czem zapomniałem, to nie może w 
tem być nic zbrodniczego. Pańskie in- 
synuacje są doprawdy absurdalne. 

— Coś, co pan miał ze sobą. 

W ciągu paru sekund atmosfera 
pokoju uległa zasadniczej zmianie. Nie 
ulegało najmniejszej wątpliwości, że 
Armstrong ukradł kwiat czarnej or- 
chidei, znaleziony w pokoju Dixona. 
Dlaczego nie mógł sobie o tem przypo- 
mnieć? Albo może przypomniał sobie 
nagle i wolał udać ignorancję, bo wie- 
dział, że znaleziony kwiat musiał być 
zgnieciony i połamany, w następstwie 
walki „która podług jego opowiadania, 
nie miała miejsca. Był to znaczący 
szczegół — ogromnie znaczący. 

— Co to było? — zapytał Arm- 
strong. 

— Wolę panu nie mówić. Później 
pan będzie za to odpowiadał. 

Szorstka „odpowiedź wywołała na 


obliczu gościa grymas gniewu. Zro- 
zumiał, że podejrzenie nabrało no- 
wej mocy. 

— Nie jesteś „pan zadowolony, 
co? — syknął. 


— Nie jestem. 

— I zamierza pan nie pozwolić mi 
jutro stąd wyjechać? 

— Właśnie. 

— Pan tego nie zrobi. Pan nie ma 
prawa. Gdybym był wiedział, że Di- 
xon nie żyje i że ja jestem podejrzany, 
powróciłbym do Singapore dawno te- 
mu. Muszę się tam niezwłocznie udać 
i położyć kres tym haniebnym... 

Odsunął gwałtownie krzesło, szy- 
kując się do odejścia, ale ostry, rozka- 


| 
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cenach utrzymanych. 

Tendencja utrzymana, usposobienie oży- 
wione. 

Loco Podwołoczyska: 

Żyte małop. jedn. od 22.50 do 23.50. 
Owies maiop. od 20.25 do 21.25. Ziemniaki 
przemysłowe od 4.50 do 5.—. 

Inne kursy niczmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 6 listopada 1929 


Do! lary St. Zjedn. 89:100 893-00 
Franki francuskie 34:88:50) 34:97 


8:89 00 
35 80 


Belgja 124*74:00 125:05:00 12443 00 
Holandja > 94 00 36084 359 04 
Kopennaga 238920) 2395200 23832 00 
Londyn 43:49:75 43:60:50 43:39-00 
Nowy Jork 8:89:75 891-75 8' 87:75 
Paryż] 351300 35:2200 350400 
Paa 26-40-50 26:4700 263400 
Szwajcarja 172:72900 1732200 1723600 
Sztokholm 2389:5100 2401100 238:91 00 
Wiedeń 125:40:00 125:7100 1250900 
Włochy 46:71:00 46:83:00 464900 


Sy pożyczka konwersyjna 47:25 

pożyczka kolejowa konwersyjna 5050 
pożyczka kolejowa 102:50 

pożyczka dolarowa 80-50 

dolarówka 63:00 6400 00:00 

80, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
gi, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
8%, oblig. komun. Bankn Gosp. Krai. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 listopada 1929 


Bank Dysk. 12700 Modrzejów 19:50 
Bank Handl. 11900 Ostrowiec B, 8300 
Zw. Sp. Żar. 7850 Starachowice 21:50 
Bank Połski 163-00 Syndyk. roln. 1000 
Dąbrowa 8500 Zieleniewski 80:00 
Siła i światło 10550 Zawiercie 1050 
Spiess 13000 Haberbusch 106:00 
Warsz. cuk. 51:00 Borkowski 11-00 
Węgiel 7200 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 38:00 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 380) Rudzki 28:50 
Bank Zachod. 70:50 Spirytus 21-49 
Firlej 48:00 Wysoka 230'25 


zujący głos Carsona zatrzymał go w 
miejscu. Odwrócił się i ujrzał go sto- 
jącego z rewolwerem w ręku, z twa- 
rzą „Świadczącą wyraźnie o niebezpie- 
czeństwie. 


—= Co to ma znaczyć? 

— Jesteś pan aresztowany. Potem 
przekażę pana policji. Teraz  bacz- 
ność! Naprzód marsz, za chatę, 
w bok — tędy! 

Armstrong błysnął groźnie oczami, 
poczem wzruszył ramionami i roze” 
śmiał się cynicznie. 

— Robisz pan z siebie skończone- 
go głupca. Nie pozostaje mi nic in- 
nego, jak zastosować się do pańskich 
idjotycznych zarządzeń. 

Carson deptał mu po piętach, przy- 
gotowany w każdej chwili na jakiś 
djabelski kawał. Lecz więzień wiedział, 
z kim ma do czynienia i rozumiał sza- 
leństwo oporu. Doszli do magazynu | 
i Carson zatrzymał się przy otwartych | 
drzwiach. 

— Proszę wejść do środka! Żyw- 
ność i derki przyniosą później. Pańskie 
opowiadanie nie zadowoliło mnie w 
zupełności. Nie powiedziałem panu je- 
szcze jednej rzeczy, Wyruszyło za pa” 
nem w pościg parę osób. Osoby te do- 
tąd nie wróciły, chociaż powinny by- 
ły wrócić. Nieobecność ich jest trochę 
dziwna. 

Armstrong zrozumiał niedopowie- 
dzenie i wybuchnął dzikim śmie- 
chem. 

— Jesteś pan większym 
niż przypuszczałem. Ostrzegam, 
przedsięwezmę akcję przeciwko... 

Drzwi zatrzasnęły się i Carson ob- 
rócił klucz w kłódce. Nawet teraz je- 
szcze nie był pewien czy postąpił roz- 
sądnie. Cała sprawa zbiła go z tropu. 


szaleńcem 
że 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków. 6 listopada 1929 


Bank Przem. 8190  Siersza d. 76:00: 
Bank Polski  166:00 Parowozy 22:00 
Zieleniewski 81:00 Chodorów 166-G0 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27500 
Tohan 5t0 Chybie 3500 

GIŁLDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 6 listopada 1929 
Berlin 1698500 Czerniowce 42 00 
Budapeszt 124:16'00 Austr. kol. p. 28:15 
Bukareszt 4:23:08 Goleszów 000 
Kopenhaga 180:15 Cement 100:00 
Londyn 346300 Browary 113-75 
Medjolan 37:19:00 Alpiny 35:85 
N. jork 70:09:65 Berg u. Hit. «40007 
Paryż 279475 Poldi Hiitteno 182 00 
Praga 210200 Prager Eisen 43990 
Warszawa 798200 Rima 167-00 
Zurych 137-53-00 Skoda 374:00 
Renta majowa 0'94 Siersza 13 75 
Renta lutowa 0'940 Silesia 13 80 
Dunaj S. Adria 83-85 Zieleniewski 66 25 
Bankverein 2150 Apollo 113:50 
Bodenkredit 94:00 Fanto 440 
Kreditanstalt 5200 Karpaty 445 
Hipoteczny 20:40 Galicja 32 00 
Kompas 18:50 Nafta 28-00 
Landerbank 25:40  Schodnica 10:60 
Unionbank —'— Rakszawa —— 
Kolej półn. 10:08:00 Bank Małop. 0:15 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 6 listopada 1929 
N. Jork 4:87 84 Niemcy 20'38:25 
Holandja 12:08:75 Szwajcarja 25-100 
Francja 12386 Praga 164-70:00 
Belgja 34:8703 Wiedeń 34:71:00 
Włochy 93:1400 Warszawa 43:50 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 6 listopada 1929 
Paryż 20:32:75 Berlin 123:47:00 
Londyn 251708 Wiedeń 12:5750 
Nowy Jork 5*16:00:00 Praga 15:28:50 
Włochy 2708:00 Warszawa 578500 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 6 listopada 1929 

Londyn 123:8600 Holandja 10:24:75 
N. Jork 2539/00 Praga 75:25 
Włochy 132:95 Niemcy 607:50 00 
Szwajcarja 4920000 Wiedeń 35675 


Ale Monroe i Teresa powinni byli już 
powrócić. Armstrong był zbyt zło- 
wieszczą osobistością, aby się z nim li- 
czyć. INasuwał się problemat, co dalej 
począć. Prawie na pewno władze ho- 
lenderskie, bez instrukcji z Singapore, 
nie ruszyły palcem. 


Pomyślał o inspektorze Murcheso- 
nie, który mógł tymczasem dokonać 
ważnych odkryć. Było to wątpliwe. ale 
warto było zasięgnąć języka. w~ iędzy 
obozowemi nieruchomościami zna'do- 
wała się chyba motorówka i do zacho- 
du słońca było jeszcze daleko. 


Postawiwszy na straży n.agazynu 
godnego zaufania człowieka, kazal 
przyszykować motorówkę i wyruszył 
w trzydziestomilową drogę do Ba- 
tawji. Przybył na miejsce po dwóch i 
pół godzinach jazdy i skomunikował się 
| bez straty czasu z Singapore, zapomo- 
cą telegrafu bez drutu. 

Rezultat tych zabiegów okazał się 
zdecydowanie ujemny. I heon wy- 
śmiał przypuszczenie, że Armstrong 
mógł być wplątany w sprawę Dixona 
i odmówił wszelkiej pomocy. Przepro- 
wadził był dochodzenie w odniesieniu 
do domniemanego mordercy i stwier- 
dził, że był to człowiek dobrze znany 
w Sydney'u i i cieszący się tam  niepc- 
szlakowaną opinją. Podziękował Car- 
sonowi za dobre chęci, zapewniając 
go, że wpadł na fałszywy trop. Policja 
miała w dalszym ciągu rękę ma pulsie 
sprawy. 


e d. 
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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UDgłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Nc. I. 493/29/9. FEdykt. Na wniosek 
Mechla Millingera w Czarnej zarządza się 
postępowanie celem umorzenia książeczki 


wkładkowej Nr. 51289 Powszechnego Banku 
Związkowego w Polsce $. A. Oddział w 
Przemyślu, wystawionej na nazwisko Stsie 
Millingera na 213.55 dol. opiewającej. Wzywa się 
posiadacza, by do sześciu miesięcy książeczkę tę 
w Sądzie okazał lub zarzuty przeciw wniosko- 
wi o umorzenie wniósł. Po bezskutecznym u- 
pływie tego czasokresu uzna Sąd powyższą 


książeczkę za umorzoną. 9452 
Sąd grodzki. 
Ustrzyki, 29 października 1929. 
LICYTACJE. 
E. M. 4437/26. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 


wniosek strony egzekwującej Elżbiety Joanny 
Mentenowej odbędzie się dnia 3 kwietnia 
1930 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. sala II. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: księga grun- 
towa Gminy miasta Lwowa Dz. whl. 1152 
IU. Dz. Realność bez L. konskr. we Lwowie, 
przy bocznej ulicy Gabryjelówka, po powierz- 
chni 31823 m. kw. stanowiąca budynek fabry- 
czny zakładów garbarskich i fabryki obuwia z 
urządzeniem fabrycznem i budynkami. wr- 
tość szacunkowa wraz z przynależ 3,152.171.00 
zł. najniższa oferta 1,576.085.00 zł. Do real- 
ności whl. rr52 III. ks. gr. gminy miasta Lwo- 
wa. należą następujące przynależności: a to 
garbarni, oszacowane na 5.736 zł, warstatów 
i hali maszynowej na 458 zł, wytwórni eks- 
traktów 75 zł, garbarni ckranowej 85 złą, ma- 
gazynu 240 zł, domu  administracyjnego 
2.586 zł, magazynu murowanego 1538 zł, 
portjerki 356 zł, magazynu drew. roo zł, 
stajni i szopy 44 zł., starego budynku miesz- 
kalnego 66 zł, ogrodzeń 46 zł. razem na 
11.350 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 


nie nastąpi, 9428 
Sąd grodzki miejski, Oddział II. 
Lwów, dnia 23 września 1929. 
E. IX. 868/29/10. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Izraela i Anny Abrahamerów jako 


strony egzekwującej odbędzie się dnia 4 gru- 
dnia 1929 o godz. 9 przedpoł. w tut. Sądzie 
ul. św. Jana Nr. biura 44, II p. licytacja 
rcalności lwh. 64, składającej się z pbud. 134 
i parceł gruntowych wraz z budykami gospo- 
darczemi i gnojownikiem. Do tej realności 
należą jako przynależności mur graniczny, 
12 drzew owocowych i 26 drzew dzikich. 


Wartość szacunkowa 278.665 zł. Najniższa 
oferta 139.332 zł. şo gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 9449 


Sąd grodzki, Oddział cyw. IX. 
Kraków, dnia 8 października 1929. 


E. 586/29. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
grudnia 1929 o godz. 9 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 29 licytacja połowy 
realności lwh. 404 gm. Żołynia. Wartość 
szacunkowa wynosi 1797 zł. zaś najniższa o- 
ferta 1198 zł. Takie prawa, wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną na- 
leży zgłosić najpóźniej na wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym w tut. Sądzie. 9450 

Sąd grodzki. 
Łańcut, dnia 25 października 1929. 


E. 1056/29. Edykt. Na wniosek Katarzy- 
ny z Opalińskich Kuśnierz odbędzie się dnia 
28 listopada 1929 o godzinie 9 przedpoł. biu- 
ro Nr. 6 licytacja 3819/640 części whl. 166 
Obroszyn i 3603/12800 części whi. 136 Obro- 
szyn realności wiejskiej, składającej się ze sta- 
rej walącej się chaty, stodoły i gruntów o 
łącznej powierzchni r m. 123r s. kw. z przy- 
należytościami (20 drzew owocowych). War- 
tość szacunkowa 15.092 zł. 29 gr. Najniższa 
oferta 1o.o6r zł. 52 gr. 9458 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Gródek Jag., 4 października 1929. 


E. 2673/29. Dnia 29 listopada 1929 o go- 
dzinie Io-tej w niżej wymienionym Sądzie 
buro Nr. 52 odbędzie się licytacja realności 
whl. 1042 gm. Stary Kosów, składającej się 
z pb. 39, na której znajduje się dom mie- 
szkalny pgrt. 74/1, 76/1 i 77/1 stanowiące o- 
gród i rolę, oszacowane na 16.490 zł. Naj- 
niższa cena wynosi 8.245 zł., poniżej tej ce- 
ny sprzedaż nie nastąpi. 9465 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Kosów, dnia 14 października 1929. 


UPADŁOŚCI 

Sa 118/294. Edykt. Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia t9/iro 1929 
Sa 118/29/2 zostało otwarte postępowanie u- 
godowe do majątku Izaka Horowitza i Fischla 
Ozjasza 2 imion Horowitza, kupców w Sta- 
rym Samborze. Komisarzem ugodowym usta- 
nowiony został Józef Blumicz, naczelnik Są- 
du grodzkiego w Starym Samborze zaś za- 
rządcą ugodowym Ozjasz Erdman, kupiec w 
Starym Samborze. Wierzyciele mają zgłosić 
swe wierzytelności u komisarza ugodowego 
najpóźniej dnia 25/rr 1929. Audjencja ugo- 
dowa odbędzie się dnia 9 grudnia 1929, godz. 


El = 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1923. 


1o ranc w Sądzie grodzkim w Starym Sam- 
borze w biurze Nr. 1, I piętro. 9451 
Sąd grodzki. 


Stary Sambor, dnia 23 października 1929. 
UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 752/19. Gabriel Szaramko, urodzony 
7 kwietnia 1891 w Kłodzienku, jako żołnierz 
austr. 19 p. p. zaginął na froncie rosyjskim. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 


wiadomości o nim Sądowi. 9262 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 21 września 1929. 

T. 366/29. Marja Mróz, urodzona 15 


maja 1848 r. w Wołczuchach, jako umysło- 
wo chora wydaliła się z domu i zaginęła. Ce- 
łem uznania ją za zmarłą wzywa się, aby do 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o niej Sądowi. 9263 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 16 września 1929. 


T. 299/29. Jan Socha, urodzony 16 stycz- 
nia 1884 w Pieczychwostach, jako żołnierz 
austr. zaginął na froncie rosyjskim. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby do 
3 miesięcy od dnia ogłoszenia udzielono wia- 
domości o nim Sadowi. 9264 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 20 września 1929. 


T. 343/29. Grzegorz Kalmuk, urodzony 
3 czerwca 1876 w Mikłaszowie, jako żołnierz 
austr. zaginął na froncie włoskim. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 9265 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 20 września 1929. 

T. 89/293. Piotr Pocałujko urodzony 5 
lipca 1896 w Cmieliskach powiat Skałat po- 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj- 
ska austrjackiego miał zginąć w bitwie pod 
Haliczem. Na prośbę braci Andrija i Józefa 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy za- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Abenda w Tarnopolu o zaginionym. 9243 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 31 lipca 1929. 


T. 93/29. Bazyli Franków ur. 3 marca 
1898 w Darachowie p. Trembowla powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska au- 
strjackiego zaginął. Na prośbę siostry Ta- 
cjanny OQeczarz wdraża się postępowanie ce- 
lem uznania za zmarłego i wzywa się ażeby 
do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kurato- 
ra adwokata dra Parnassa w Tarnopolu o za- 
ginionym. 9244 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 26 lipca 1929. 


T. 133/29/3. Walenty Marczak urodzony 
6 sierpnia 1873 w ŻZarudziu powiat Zbaraż 
żołnierz armji austrjackiej zaginął na wojnie. 
Na prośbę żony jego Marji wdraża się postę- 
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się ażeby do roku zawiadomiono Sąd lub ku- 
ratora adwokata dra Parillego w Tarnopolu 
o zaginionym. 9248 

Sąd okręgowy Wydział V. 
Tarnopol, dnia 30 czerwca 1929. 


T. 142|29/1. Jan Hercuń urodzony 14 
grudnia 1876 w Połupanówce powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austrjac- 
kiego brał udział w walkach na froncie ro- 
syjskim i dostał się do niewoli rosyjskiej. Na 
prośbę żony jego Petroneli Hercuń wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Menkcsa w 
Tarnopolu o zaginionym. 9249 

Sąd okręgowy, Wydział V. 

Tarnopol, dnia 6 lipca 1929. 


T. 118/29/3. Franciszek Łuków syn An- 
toniego i Marj: ur. 9 października 1877 w 
Strusowie pow. Trembowla powołany w cza- 
się ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
zaginął w niewoli rosyjskiej. Na prośbę żony 
jego Elżbiety wdraża się postępowanie ce- 
lem uznania go za zmarłego i wzywa się aże- 
by do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kura- 
tora adwokata dra Auerbacha w Tarnopolu 
o zaginionym. 9246 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 30 września 1929. 


T. 153/29. Władysław Matuszewski uro- 
dzony r2 października 1891 i Augustyn Ma- 
tuszewski ur. 12 kwietnia 1895 obaj w Tokach 
powołani w czasie ogólnej mobilizacji do woj- 
ska austrjackiego zaginęli. Na prośbę szwa- 
growej Stefanji Matuszewskiej wdraża się po- 
stępowanie celem uznania za zmarłych i wzy- 
wa się ażeby do r roku zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata dra Dawida Friedmana 
w Tarnopolu o zaginionych. 9250 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 25 lipca 1929. 


T. 125/29/5. Jan Łoszniowski urodzony 
dnia 1 czerwca 1892 r. w Sorocku pow. Ska- 
lat powołany w czasie ogólnej mobilizacji w 
1914 r. do wojska austrjackiego, brał jako 
żołnierz udział we wojnie światowej służąc 
przy 15 pp. Dnia 23 października 1914 r. w 
boju pod Przemyślem ugodzony został kulą 
nieprzyjacielską w głowę nonosząc śmierć na 


miejscu — co stwierdzono na podstawie za- 
Sad z : 

przysiężonych zeznań świadka Piotra Płu- 

chowskiego. Gdy wobec powyższego jest 


prawdopodobnem, że Jan Łoszniowski poniósł 
śmierć przeto wdraża się na prośbę matki 
jego Ireny Łoszniowskiej postępowanie celem 
udowodnienia jego Śmierci. Wydaje się więc 
ogólne wezwanie, aby w przeciągu trzech 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej* uwiadomiono Sąd o zaginionym. 
Po upływie powyższego czasokresu i po pod- 
jęciu dowodów Sąd rozstrzygnie o wniosku. 
Sąd okręgowy Wydział V. 
Tarnopol, dnia ro września 1929. 9247 


T. 16c/29/3. Andrzej Matwijczuk syn 
Teodora i Eudoksji, ur. 29 listopada 1892 r. 
w Tarnopolu powołany w 1919 r. do wojska 
ukraińskiego zmarł w szpitalu w Winnicy w 
styczniu 1920 r. Na prośbę żony jego Paras- 
kiewji wdraża się postępowanie celem udo- 
wodnienia zaszłej śmierci i wzywa się ażeby 
do 3 miesięcy zawiadomiono Sąd o zaginio- 
nym. 9251 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 24 września 1929. 


T. 216/29/3. Michał Jarczewski syn Le- 
ona i Heleny ur. 20 września 1888 w Skałacie 
zamieszkały w Podwołoczyskach powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji w 1914 r. do woj- 
ska austrjackiego w niewoli włoskiej zaginął. 
Na prośbę matki jego Heleny wdraża się po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 


POWIATOWA 
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Nr. 257 


Sąd lub kuratora adwokata dra Bobowskiego 
w Tarnopolu o zaginionym. 9265 
Sąd okręgowy Wydział V. 
Tarnopol, dnia 7 października 1929. 

T. 165/29/3. Michał Swystun ur. 24 wrze” 
śnia 1874 w Mogielnicy pow. Trembowla, p97 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do wojsk3 
austrjackiego zaginął w Karpatach. Na prosbe 
żony Michaliny wdraża się postępowanie Cé- 
lem uznania za zmarłego i wzywa się ażeby 
do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kurā- 
tora dra Menkesa w Tarnopolu o zaginionym: 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 17 sierpnia 1929. 9252 

T. 171l29f3. Mikołaj Rogał syn Michaliny 
i Eudokji ur. 26 marca 1896 w Draganówcć 
pow. Tarnopol, zam. w Kupczyńcach, powó” 
łany w 1916 r. do wojska austrjackiego 37 P 
p. na froncie włoskim zaginął. Na prośbę 
matki jego Eudokji wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego i wzywa Się 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Menkcsa w Tarnopolit 
o zaginionym. 9253 

Sąd okręgowy Wydział V. 

Tarnopol, dnia 21 września 1929. 

T. 255/28. Czasokres edyktałny w „Gaze 
cie Lwowskiej“ Nr. 285 z 12 grudnia 1928 © 
uznanie zmarłym Wasyla Romanyszyna z Ja- 
ruszyc przedłuża się na przeciąg dalszych 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia. - 9425 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, 9 września 1929. 


DROHOBYCZU 


ogłasza niniejszem 


KONKURS 


na stanowisko lekarza-dentysty z siedzibą w Borysławiu 
Warunki przyjęcia : 
1. Obywatelstwo polskie. 2. Prawo wykonywania praktyki lekarskiej w Państwie Pol- 


skiem. 3. Nieprzekroczony 40 rok życia. 4. Dłuższa praktyka zawodowa. — Stanowisko do objęcia 
od 1 grudnia 1929. — Oferży wraz z uwierzytel. odpisami świadectw wnieść należy na moje ręce 


do dnia 20 listopada 1929. 


Warunki wedle umowy ze mną i Naczelnym Lekarzem tut. Kasy. 


URZĄD CELNY WE LWOWIE. 
L. 9681/29. 

OGŁOSZENIE LICYTACJI 

W dniu 19 listopada 1929 i w dnie na- 
stępne o godz. ro-tej rano odbywać się będzie 
publiczna licytacja w magazynach Powszech- 
nych Domów Składowych Błonie Janowskie 
zagranicznych posyłek kolejowych zalegają- 
cych w tych magazynach a nie odebranych 
w przepisanym terminie. 

Wzywa się P. T. adresatów, aby przed 
dniem publicznego przetargu wykupili to- 
war, albowiem w dniu licytacji strony tracą 
prawo dysponowania posyłkami. 

Na wypadek gdyby przy powyższej licy- 
tacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, od- 
będzie się druga licytacja 14-tego dnia po 
zakończeniu pierwszej o godz. 10-tej rano 
t. j. 3 grudnia 1929. 

Przy tej licytacji zostaną sprzedane takie 
posyłki, na które strona uzyska pozwolenie 
na cofnięcie zagranicę a pozwolenia tego w 
terminie r14-dniowym nie wykorzystała. 

Wszelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierowane do Dyrekcji Ceł mogą być wno- 
szone do Urzędu Celnego w ciągu dni sie- 
dmiu po uskutecznionej licytacji. 


Po upływie bezskutecznym tego czaso- 
kresu licytacja staje się prawomocną. 
Lwów, dnia 2 listopada 1929. 9430-3 


(—) Inż. Bieliński 
Kierownik Urzędu. 


ZMIANA NAZWISK. 
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. AC. 138/nazw./29. 
We Lwowie, dnia 31 października 1929. 
OGŁOSZENIE. 

Dr. Ludwik Kawałek, syn Jana i Ma- 
trony z domu Sawczuk, urodzony w Mo- 
ściskach dnia 19 maja 1898 roku, porucznik 
lekarz W. P. we Lwowie wniósł prośbę o ze- 
zwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
„Kawałek“ na nazwisko „Krzewiński”, „Kar- 
niewski*, „Krosowski* lub „Krzepowski”. 

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24X u29 m: Dz. U. R. PNE 288 
p. 484 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgło- 
sić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we 
Lwowie w przeciągu dni go od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim“, które równo- 
cześnie zarządza się. 9453 
ZA WOJEWODĘ: 

(—) Kwaśniewski w. r. 

Naczelnik Wydziału. 


LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI. 
L. AC. 2r9/nazw./29. 

We Lwowie, dnia 4 listopada 1929. 

OGŁOSZENIE. N 

Leizor Hechler, syn Scheiny Rucheli 

(2 im.) urodzony w Kołomyji dnia 21 maja 

1882 roku, zegarmistrz we Lwowie wniósł 

prośbę o zezwolenie na zmianę nazwiska ro- 

dowego „Hechler“ na nazwisko „Zalażnik” 


Komisarz Rządu: 


S. ZAKRZEWSKI 


Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24jX 1929 r. Dz. U. R. P. Nr. 88 
p. 484 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgło” 
sić sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we 
Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogło- 
szenia w „Monitorze Polskim“, które równo- 
cześnie zarządza się. 9454 

ZA WOJEWODĘ: 


(—) Kwaśniewski w. r. 
Naczelnik Wydziału. 
TY Sal AJETE 
chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak apetytu, ogólać 


osłabienie et cetera, odzyskało zdrowie, uży” 
wając zioła siawnego na cały świat Dr. Dietla, 


Profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego.  Żą- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. A- 
dres: Liszki — Apteka. 945773 


Kursy handlowe Dyr. P. RUTKOWSKIEGO, 
Lwów, św. Zofji 5, II p. przyjmują wpisy 
na 5$-cio mies. ranne i wieczorne, steno- 
grafja polska i w obcych językach. Wpisy 


codziennie od ro—r2 i 4—7-mej. 945575 
a Ř 
SPRZEDAM Lankastrówkę 16, wyśmienicie 


bijącą za 20 dolarów. Stuciec 9 m/m na $ 
strzał, 25 dolarów. Okazyjnie nabyte za- 
graniczne łuski 12 i 20 po 6 zł. Teschner 3 
po 15 zł. za setkę. B. Jankowski, ulica 
Czarnieckiego 2. 9333-10 


W piątek dnia 22 listopada r. 1929 


o godz. 1l-tej przedpołudniem od- 

będzie się w sali posiedzeń Akcyj- 

nego Brnku Hipotecznego we Lwo- 
wie pl. Halicki 15. 


WALNE ZGROMADZENIE 


SPOLNIKÓW „WYTWÓRNI KA- 

MIENIA SZTUCZNEGO IDACHÓ- 

WEK* SPÓŁKI Z OGR. POR. 

w likwidacji 

z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie likwidatorów z 
z przedstawieniem bilansu likwi- 
dacyjnego. 

2. Przedstawienie wyniku bilansu 
likwidacyjnego i sposobu jego 
rozdziału. 


3. Wnioski Spółników, 
Lwów, dnia 5 listopada 1929. 
Wytwómia kamienia sztucznego i dachówek 


Spółka z ogr. por. we Lwowie 


W LIKWIDACJI 


w e e E 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.j za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesłażem 

nekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ha stronicach tekstowych $0 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenis za słowo 10 gr,$ drobne egłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszehiowa $00 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 500/,, zamiejscowe 30%/, droższe. 


z 


>ibrukarnia Polska«, Lwów, ui. Chorążczyzny 17. teicton 2y-19, pou zarządem W iuuysława Germaa2. Nak 


żytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


